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Nos na kwintę w Rosji. 


Lwów 20. stycznia. 
Przypatrując się bliżej i uważniej t mu 
szystkicmu. co się pod względen: polit yagin 
jzieje w Rosji — najlepsze W. akt 
kreślenie tego stanu będzie „podobno: spuńcili 
tonu. Istotnie, poliiycy rosyjscy, o ile © nish 
dzić można z artykułów głównych w witšsayih 
azetach rosyjskich, odnośnie do Pysującycu siy 
ytuacyj w zachodu; Earopie, nietylko s tun, 
ale spnścili nawet uos nn kwint. inik: 
dziennikach rosyjskich. jak np. Now, 5 redm., 
Grażd.. Mosk Wied. nie ma dnia, aby mie 
drwiono z trójprzymierza | z koalicji pa 
Europy, wobec której sobi się dobrą ming, ale 
nie trzeba być nawet bystry, abv sposteacdz, 
że ta właśnie tworzyca się koalicja EO 
Europy, przejmuje dreszczem strachu pe w 
moskiewskiego caratu Dalej sięgający wzi U ką 
rosyjscy dyplomaci, wiedzą o tem ai iż zi 
siejsze romanse Irancji z Kosją, trwałyc wę 
ców nie przyniosą i że z takiego konkubinatu, 
z takiego małżeństwa „na wiarę.” potematwa nie 
będzie, a jeśliby urtdzils „Się jaka „dzaccina, to 
ani ojciec, ant matka do niego się nie DA 
i pójdzie znajdkiem między ludzi. aby być í a. 
wudem. że ze złego nie rodzi się d%bre, a jeśli 
się rarodzi ani złe. uni dobre, to tak samo, jak- 


skiej, jeden car Aleksander III, ma najlepsze 
wyobrażenie o pożytku. trwałeści i nienaturalności 
przymierza Rosji z Francją — broni on się od 
niego wszystkiemi siłami, ale znajdując Bię pe 
osobistym wpływem żony i całego dworu dut- 
skiego, oraz pewnych człorków przybocznej ka 
marylli, ulega temu wpływowi i nolens volens, 
staje się tak dalece powoluym w tym kiernnkn, 
że nawet odwidzał okręty francuskie w Kron 


sztadzie. i 
To polityczne spuszczenie nosa na kwintę 


W wielkiyt: i 


fidją, stara się osłabić doniosłość niekorzysiaych 
rezultatów dl» moskiev sucgo caratu  krzepnącej 
cones bardziej w siły koalicji zachodniej Europy. 

Ta rmchliwość dyplomaeji rosyjskiej, ‘est 
podziwu godna. a jeszeze więcej godna jesi 
lepszej sprawy - ale swoją drogą nie daje ona 
wewnętrznego zadowolenia tla państwowego 
rządu rosyjskiego, który widzi i przekonęwa się, 
że Rosja w Knropie codzień bardziej, stuje się 
odssobnioną. Są jużi lucy tężowie sianu w 
Europie zwhoduiej, kiózzy na serjo myślą o ra 
dykalnem uporządkowaniu spraw europejskie 
a w szczególności o tem, uby Rosję rez na za 


| wsze nczynić możliwa na właśceiwem stanowisku 


bv się nie nie rodziło. Z całej inteligencji rosyj- , 
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dla Kurtoby wysuwsją tedy kweńj: pelską, 
odbudowaai: Polski, a nawet nieprzyjazna Po 
lakom berlińska gazeta Post p'sze o tem, jako 
« projekcie żywo obzenie omawianym przes po 
lityków zschodniej Kuropy. 

Wszystko to razem wzięto, przy rozpoczy na- 
jącym się nowym roku według st:rego styln w 
Rosji, wywołuje tem pewnego rodzaju przy guę- 
bienie w politycznych, decydujących kołach, a 
robienie dobrej miny, przez publicystów rosyj- 
skich, bynajmniej dacha w caracis nio podnosi. 
Glód, który oucerie deszedł a Rosji kalmina- 
tyjnege pnnktu, złodziejsiwa i sząchrajstwa, 
których się dopuszczają w Rosji kosztem gło- 
dnych, a które tak sromotnie policzkają rosyj- 
teką inteligencję wreszcie nartujący nihilizm 
przychodzą w pomoc niepomyśnej konstelacji 
politycznej dla Rosji, która rzeczywiście w 
obecnem położeniu rreczy, wo wszystkich kie 
runkach, spuściła nos na kwintę .. 


Korespondencje. 


Wiedeń 18. stycznia. 


* [Sprawa inspektorów szkolnych. —- W sprawie traktatu han- 


w Rosji, wynika siąd, że carat moskiewski, co 


raz bardziej czuje się odoscbniony w Europie. 


Owo dawniejsze trójprzymierze, w którem Rosja, ; 


ierfna bezwarunkowo przez Austrję i Prnsy, 
aj <M w Europie, co jej się tylko podoba- 
ło Á spać spokojnie, znikło niepowrotnie i da- 
jejsi sojusznicy są w obozie RE 
ea pewien Czas, zdawało się rosyjskim dy plo- 
tom, że się im uda odciągnąć Anstrję od Nie- 
ijec i że tym sposobem powikłają «ię interesa 
~ polityczue I rozbije się kcalicja zachodniej Kuro 
PY tymczasem płonne to były nadzieje — 
Austro-Węgry w ostatnim czasie, przez wiadome 
traktkty handlowe wzmocniły łączność swoją 
z NiQmcami i z zachodnią Europą Te traktaty 
handlpwe są równie przedmiotem i. :yeznej 
krytyki dzienników rosyjskich ale swoją hit, 
one dla Rosji nie już solą, lecz pieprzem w oku. 
Dyplomacja rosyjska, zręczna, przenikliwa 
wyrzucona drzwiami, włazi „napowrót oknem, 
kręci wię po arenie politycznej Europy i wymy- 


śla ópodki na osłabienie tego, co zagraża carato- | 


i Więc i teraz nosi się rząd rosyjski z nową 
A we Francji, w Petersburgu prapya 
usilnie nad urzeczywist ieniem projekiu ne ży 
carowaj do Paryża, co ma: zaimponować Enro- 
pie; car na ten projekt drapie się w głowę. zży 
ma się, jest niezdecydowany, ale prawdopodo- 
bnie nlegnie 1 autokratyczna carosż cdda wi- 


przeciwko Rosji. ` 


zytę małżonce republikańskiego prozyderta; pra- : 


je też dyplomacja rosyjska nad tem, aby za- 
Aa: 79 j "Ha szwedzkiego w Peters. 
bargu, przyszła do skutku, buszuje w Grecji, 
iatrygoje w Turcji i Egipcie — jednem słowem, 
,ół środkami, krytym sztychem, postępem I per 


/ 


dlowego z Rumunja]. 

Sprawa inspektorów okręgowych szkolnych 
w Galicji, pierwotnie przez posia Lewickiego w 
Kole poruszana, wywołała w ubiegłej dyskusji 
budżetowej z jednej strony prośbę referenta bn- 
dżeta ministerstwa oświaty, hr. Pinińskiego. o pod- 
jęcie tej dvniosłej sprawy, z drugiej oświadcze- 
nie ministra oświaty, dra Gautscha w którem 
obiecał, o ile się ča, życzeniu Galicji zadość uczy. 
nić. Z prawcziwą radością kons'xiuję, że dzięki 
inicjatywie posła Pinińskiego, sprawa znajduje 
się na najlepszej drodze. Dia rozumienia rzeczy 
wyjaśnić należy historyczny przebieg całej akcji. 
Za czasów istnienia w Izbie poselskiej dawnej 
prawicy, przedłcżył był rząd dwa przedłożenia, 
dotyczące szkolnictwa, mianowicie natewę o utwo- 
rzenin dwóch posad wiceprezydentów kra owych 
rad szkolnych we |wowie i Pradze i ustawę o 
uregulowaniu stanowiska okręgowych inspekto- 
rów szkolnych, jako stabilirowanych urzędników 
IX. rangi klasowej. Losy tych |rojektów są 
znane: pierwszy uzyskał aprobatę i stał s'ę usta- 
wą, drugi natrzfił na opozycję w łonie samego 
komitetu wykonawczego prawicy. 

Czesi żywili uzasadoioną z ich stanowiska 
obawę, że nowo kreowane posedy dostaną się w 
ręce młodoczeski=, zważywszy, že przeważna 
część nauczycieh ludowych do tego należy obozu; 
konserwatyści zaś sprzeriwiali się projektowi ze 
względów wyznaniowych. W ten sposób Koło 
pozostało odosobnioue i projekt upadł 

W tieżącej sesji podjęli posłowie polscy na 
nowo starania, wychodząc z założenia, że, jak 
długo sprawa inspektorów nie zostanie uregalo- 
waną, szkolnictwo w Galicji nie dojdzie do po- 


'] 

- | dziej odpowiedniem, bo nuajłardziej na konkre- 
1 
j 


rządku. Także nauczycielom dzie'e sie znaczna | 
- krzywda przez to, że nowo nanowani 'nspekto- 
| rowie zatrzymnją 60 procêni dawnej płacy na 
i aczycielskiej, ih zutem nastpry na posadach 
wszakże znaczniejszych — znajdują się w | 
najgorszych warunkach matejulnpeh. Obecnie | 
komisja parlamentarny Kei sota się tą SHTAWĄ | 
2 najwiekszą cnorgjs. Rząd. kórego projekt raz 
Aż upadi, nie mose wiieńń nl siebie projekta | 
drugiego, tembardziej, ils žita same powody, | 

| 

i 

| 
| } 
I 
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©» przedtem, i dzik skłaniują większość do upo 
zycji Projekt zaś, odnoszący ig wyłączine do 
Galicji, mógł zaś tylko price Koło być wnie- | 
słony. Rząd zajmuje w vbouiego projektu sta- 
Łowisko bardzo przychylae, ajest nadzieja, że 
i stronnictwa, w uwzylędnieni. speejałuych po | 
| trzeb Gahcji ueń się zgodzą 
Dyskusja nad traktatami aadlowemi zbliża 
się ku końcowi, dla nas zajmującym jest spe- 
sób taktowania w izbie rezolaci paaa Hal'micka. 
| a raczej ustępu tej rezolucji, dotyczacego cwen- 
tnalnego traktatu baadlowego zRumanjs. W apra- 
| wie te; słyszeliśmy już w Kde polskiem wszy- 
| stkie głosy, od najradykaluijszych, którzy są 
| dzą, że opozycj: Koła posuąć się powiuna aż 
|do uniewożliwienia w cgóle zawarcia traktata 
z Rumunją, aż do najuwiarkowańszych, którzy 
w zawareja podobnego traktdu zgoła żadnego 
nie widzą dla Galicji niebezneczeństa. Najbar- 


| 


tne stosunki reflektującem było w tej mierze 
przemówienie w Kole posła Hevzla, dlatego też 
pozwolę sobie dodatkowo w streszczenia je 
| podać. Mówiąc o petycjach, itore w tej sprawie 
j do Koła wpłynęły, zauważył p. Henzel, że pe- 
i tycje te nie stoją wprawdzie pod każdym wzglę- 

dem pa stanowisku ogólno pańswowem, a jakku'- 
wiek słusznie motywują że wia nas byłoby naj 
korzystniej nie zawierać z Ramunja traktatów — 
' to z uwagi, iż tak ze wzęędów politycznych, 
jak i ekonomicznyeb, traktat z Rumanją będzie 
musiał być z czasem zawarty — ni: możemy 
w zupełności podzi.l:ć wypowiedzianych tam 
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poglądów, gdyż uważamy nawiązane roko. 
wań dla interesów  przzmysłowych i han- 
dloxvch ze stanowiska ogólno państwowego za 
pożądane —- lecz równosześci» musimy etino- 
wczv żądać nwzględnienia jnteresów rolnictwa 


i chowa bydła, co tez vetycje dubitnie prdnoszą. 
Widzimy jednak, jak to właśsie w rczelucji zrę 
cznie psuiętem zostało. 

Żądanie to nie trlko z» stano viska na:*zag? 
kraju jest usprawiedliwiora, : vdzielają je bowiem 
wszyscy rolnicy w Austrj. W razia jednak za- 
warcia niekorzystnego traktatı z Ramanją, w 
pierwszej linji nataralnie nucierpiałoby rolnictwo 
i chów bydła w Galici. Z t'go powoda powin- 
niśmy jasno i dobitnie zaznaczyć, iż nigdy ne 
zgodzimy się na zawarcie takiego traktatu z Ru 
manją, któryby narusza? interera naszego rolui 
ctwa. W końcu ośviad 'zył się p Henzel prze- 
ciwko całej rezolucji wydziału cłowego. 

Nie ulega zdaniem mojem wątpliwości, że 
takie wystąpienie Koła, jakkolwiek w rzeczy sa- 
mei zgoła nic decydujące, jednakże star:zy rzą 
duwi za wskazówkę, że na ślecą uległość Koła 
w tej sprawie liczyć nie powinis, i bardzo zna- 
cznie wpłynie na tok wstęonych rokoweń z Ra- 
waun 4. Adin 


Sytuacja w Bułgarji. 


Pod tytułem: Die Wahrheit üb: r Bulgarien — 
ein Blick hinter die Coullisen zamieściła Köln. 
Zig szereg artykułów o najświeższej historji i 
dzisiejszym stanie tego księstwa. Autor artyku 
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łów zna dokładnie stosunki bułgarskie, zna oso- 
biście ks. Aleksan lra Iauenbergskiego i dzisiej 
szego władcę w Sofii; koiupetentnen więc, bar- 
dzo bezstronnem (może nawet dla wad narodo- 
wych bułgarskich zbyt mało pobłażliwem) nió em 
kreśli przyczyny jawne i mniej jawne, które zło- 
żyły się na dzisiejszy stan rzeczy w państwie 
ks. Ferdynanda. 

Księcia Ferdynanda ceni autor wysoko i 
uważa go za właściwszego od jegu poprzednika 
władce Bulgarji. Rozpostarcie większej sewnętrz- 
ne: pompy. odpowiadające wschodnim poj ,ciom, 
a z drugiej strony ostre i konsekwentne posty- 
vowanie na zewnątrz i wewnątrz, zaimponowały 
ładosi brłzarskienu Po popełnieniu kilku 
l;dów z początkiem rządów (sprawa odznacze- 
nia Popowa i następny jego upadek), książę tra- 
tt szybko na właściwą drogę. Wobec armji, 
przyzwyczaejonej do czynnego udziału w polityce, 
książę rozwinął wielką energję i suiowość, vo 
było konieczne i zbawienne. 

Autor z tą snrowością księcia zestawia wiel- 
k. jego wyrozumiałość i uznanie obcego zdania, 
twlentu i doświadczenia Ciężkie w tem przecho- 
dzić musiał p óby. zwłaszcza we współdziała- 
niu ve Strańskym i Mutkurowem, których nie 
lubi»ł, ale przczwyciężył się i dobre ztego zbiera 
owtte. Książę jest dziś zarówno niezbędnym dla 
Stambułowa. jak ten ostatni dla mego. „Książę 
oddawał na usługi kraju swą znajomość Europy, 
Stambałow uzupełajał to znajomością własnego 
kraju i jego średków * Zwolna wyrównały się 
różnice i dziś Stambałcw jest dyplomatą pier- 
wszorzędnym, książę Ferdynand jest au courant 
najdrobniejszej kwestji wewnętrznej „Stambałow 
stoi i upadnie z księciem.* Ale nie upadnie! 
Zdanie a autora, nawet ta ostatnia ewentualność nie 
byłaby wcalo zwycięstwem rosyjski-j polityki, 
bo przeciw Stambulistom występuje 'edyna po- 
ważna partja Radosławowa. która interwencji 
rosyjskiej weale, a wcale nie pragnie. Byłaby 
tylxo zmana systemu wewnętrznego. 

W ogóle partji rosyjskiej silnej i zorganizo- 
wanej nie ma wcale. Są tylko indywidua wybi- 
tuiejsze, spodziewające się od Rosji karjery i 
garé wyrzntków społeczeństwa, która dla każ- 
dego jest do najęcia W ladzie bułgarskim nie 
wygasł jeszcze zupełńie urok Rosji, jej potęgi — 
i nie wygaśnie, póki nie wyrośnie pokolenie uro- 
dzone po 1685 - w armji tradycje rosyjskie są 
żywe, wojskowa literatura rosyjska jest lekturą 
oficerów, rosyjskie przysłowia krążą między żoł- 
nierzam Alo za ti cały naród bułgarski fans- 
tycznie przywiązany jest do swej niepodległości 
i narzędziem Rosji być nie chce. 

Armia rozwija się dalej samoistnie i świetnie. 
Sawow jest wybitnym tiktykiem, ks Ferdynand 
zajmue się gorąco wojskiem. 

Na kwestję uznania księcia przez Europę 
zapatrują się Bułgarzy chłodno i spokojnie. 
Stambułow powiedział niedawno: „Nie wierzę 
w uznanie. ale gdyby chciano nam je dać — 
no! nie mamy nic przeciw temu * Stąd stosunki 
z Europą (z wyjątkiem Rosji), a zwłaszcza z Por- 
tą wyborne i wybornie wyzyskiwane, n p. w kwe- 
stji bisknpów bułgarskich w Macedonji. Zresztą 
minister spraw zagranicznych, Grekow, jest czło- 
wiekiem bar”zo rozamnym, a harmonja między 
nim a księciem zupełna. Rozwój i rozkwit eko 
nomiczny. handlowy, rolniczy, przamysłowy, skar- 
bowy, dovełniają pocieszającego obraza, a wszy 
stko nzyskaue własną siłą i pracą. „Mocarstwa 
europejskie nie zrobiły dla Bułgarii nic więcej 
nad to, że ją ochroniły przed zdentaniem. Dosyć 
to, ale może przecie bez wywoływania wojny 
możnaby skuteczniej poprzeć Bałgarję*, choćby 
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okazując jej żywą svmpatję i uznanie, na które 
w zupełności zasłagu,e! 


Listy oficera niemieckiego w XX. wieku. 


Gazety berlińskie z wielkim zapałem zaj- 
mują się tylko co wydaną broszarą „Listy ofice. 
ra niemieckiego w XX-ym wieka*. Dzienniki 
oświadczają przytem, iż wzmiankowana broszura 
ma znaczenie symptomu i że odbija w sobie po 
glądy wyższych sfer wojskowych, a równocztśnie 
rozstrzyga a priori kwestję reformy armji nie 
mieckiej, co, jak wiadomo jest obecnie na po 
rządku dziennym w Niemczech. „Wszyscy oby- 
watele niemieccy — powiada Berliner Tageblati— 
wiuni zapoznać się z obrazem przyszłej armji, 
aby poznać, w jakim kierunkn winny skierować 
się dążenia sfer wojskowych”. 

„Zapoznajmy się tedy z niektóremi ustępami 
broszury, inspirowanej widocznie z góry. Prze- 
dewszystkiem zator brcszary mniema, że pokój 
w Europie nie będzie narnszony do r. 1919 go 
i że Niemcy przez 30 lat nie będą miały potrze- 
by dobywać miecza. Przez ten czas w sytuacji 
politycznej Europy nie zaidzie nic ważnego ; obie 
grupy, na jakie podzieliły się państwa curo- 
pejskie, a mianowicia trójprzymierze, oraz aljans 
francusko - rosyjski pozostaną w dalszym ciągu, 
bardziej tylko jeszcze wzmocnione. 

Nie to jednak jest główną treścią broszury. 
Zajmuje się ona szczegółowo reforma armji nie- 
mieckiej w r. 1901. Na początku XX. w'eku 
w wojskach zostaną skasowani: grenadjerzy, 
muszkieterowie i strzelcy, a natomiast utworzona 
będzie jednolita masa piechoty. Następnie nomen- 


i klatura: dragoni, ułani, kirasjerzy, karabinjerzy 
; i knzarzy przesta'ą istnieć. a pozostaje sama tyl- 
,ko kawalerja bez żadnego podziała. Artylerja 


polowa ulega zreforwowaniu w ten sposób, iż, 
zamiast niej, * powstają oddziały strzelców polo- 
wych sa podziałem na bataljony i szwadrony. 


| Piechota otrzymuje nową udoskonaloną broń 5- 


milimetrową. Do każdego korpusu piechoty i ka- 
walerji dołączony będzie park aeronantyczny 
z podziałem na oddział zaczepny i obronny. Ka- 
żda brygada artylerji otrzyma bronzowe działa 
repetjerowe i oświetlenie elektryczne. Umanduro- 
wanie armji zostania uproszczone i uogólnione dla 
całego wojska zarówno piechoty, jak kawalerii. 
Składać się ono będzie z prostego mundari z su- 
kna ciemno-zielonego bez ozdób. Pułki odróżnia- 
ją się numerami Korpus gwardji istnieje, lecz 
wszystkie składające go pułki doprowadzone są 
do zupełnego ujednostajnienia. Podział na dywi- 
zje w armii nie istnieje od r. 1901. Posiadając 
62*j, miljonów ludności, armja niamiecka liczy 
25 korpusów, zupełnie gotowych w każdej chwili 
do wymarszu w pole. Kawaleria tworzy 14 sa- 
modzielnych korpusów armji. Następnie istnieje 
jeszcze oprócz tego rezerwa i landszturm, który 
czieli się na dwie kategorje. Termin służby w ar- 
mji wynosi lat 20, a mianowicie 12 w służbie 
czynnej i 8 w zapasie. Landsztarm formuje się 
na zasadach zupełnie samodzielnych Cała armja 
dzieli się następnie na dwie klasy, W r. 1919 
pierwsza liczy 4 miljony, druga — dwa. W ten 
sposób dziś jeszcze daleko do tego kresu. Do 
wojsk niemieckich zaliczeni zostaną wszyscy pod- 
dani w wieku od 20—380 lat. zdolni do noszenia 
broni. Do zapasu włączani być mogą żołnierze, 
majacy najwyżej 36 lat wieku. Po przejścia to- 
po wieku gz wychodzących z armji tworzy się 
andeztarm W ten sposób armja uwolniona zo- 
stanie od osób starszych jakiemi obecnie jest 
przepełniona. ` 
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Tak jeszcze przeszio rot przetrwał w tej e: ra- 
czej przez upór, niżeli w jskhubądź celu, bo już prz: o 
wania Wilińskie go przekcnsiy, że w sprawie odl udowa. ia 
Polski jeszcza daleko maiej anożna liczyć na społ 
na Francję. Po roku zaś z sały wigikie ppa mi 
Aleksander umarł, dskabryści powstali, Mik: łaj ieh si aa 
i panowanie swoje rozpoczął szubienicam, niezkiezenom 
na Sybir i systematyczacim prześladowaniem po- 
Prześladowania te nie ustawały, bo z woli Mi 
ę nawet na tych, którzy o spisku mieli 
„hoćby najególniejszą wiadomość, u nie AR jej władzy. 
Jakoż w roku 1526 przyszła kolej ra Borcha. Wówczas 
zjawił się w Bobinjska zrowu ten sam jenerał dywizji 
i snowu miał kilkakrotną rozmowę z Borchem, ale NE 
som już go wprost wypytywał o jego stosanki z de z ry- 
stami, Borch znał ich wielu, z niektórymi z nich żył nawet 
oni może na niego liczyli. jako na człowicka 


zsyłkami 
dejrzanych. 
bołaja mszczeno S! 


w przyjaźni : RE A y 
E akteri i wysokich zdolności; ale nawet nie 


próbowali go wtajemniczyć. bo wiedzieli, że był monarchi- 
stę, a konspiracje nie mogły być jego rzemiosłem. Dlatego 
toż udało mu się, że jonorała przekonał, i dalej o tem nie 
myślał. Jednakże wkrótce zjawił się w Bobrujsku jenerał- 
audyto”, który miał mus sprawy do za atwianh wtem gor 


ona OŁ 


nizonie, lecz przy tej sposobności i jego wziął w indagaczę. | 


Nie spisywał on z nim protokołów, nie postawił go w Btan 
oskarżenia, owszem, wypytywał go zawsze jakoby o innych, 
als była to indagacja formalna i Borch spostrzegł joż wten- 
czas, że chodziło o to, aby znaleść jakąś winę na niego. 
Jakoż naówczas zamianowano podpółkownika, który był 
jawnie protegowany, większą część jego władzy przejął ua 
sebie i stał się oczywiście jego nadzorcą — a zarazem je- 
nerat-andytor dał mu przed swoim wyjazdem przyjacielską 
radę, aby swojego syna przeniósł natychmiast do szkoły 
wojskowej do Pete sbnrga. Jenerał zrobił przytem uwage, 
Że krek tes sprawi jnknajlepsze wrażenie w Petersburgu 
i odtąd wszystko zostanie zapomwianem. Co zapymnianem ?! -- 
pytał siebie Borch w oburzoniu, -— ećż kiedy zrobiłem tı- 
kiego, czembyru xa nienfność za-łażył? Mi sożby się dotąd 
mścić na mnie za to, żem w roku ISII nie cLciał p'zyjsć 
służby rosyjskie? Wiviką on wteaczas stoczył walkę ze 
sobą, alo się prze: wyciężył Pojechał do Witza, przewiózł 
syna do s*etersbusga, oddał go do szkoły wojskowej i pro- 
sił o sudjeneę Ale zdaje sia, zo w Petersburgu wazystk ; 
to naprzód pzewidzemo, dane mu bowiem urlep tylko dwu 
tygodniowy, a tnd,encji : dutówioso pod tym pozorem, że 
jego obceność w Bobrujsku jest niczbędnie potrzebną, bo za 
parę dni któryś z W. Książąt będzie tamtędy przejeżdzał. 
Borch wrócił ż.:deu W. Książę do Bobrajska nie przyja 
chał — a natom sst przez ten czas 'ego podptłkownak tak 
dobrze rozgospodirował się w półku, że jemu już prawie 
tylko sam tytuł pozostał. Tak minęło parę miesięcy — 
a potem dano m: urlop trzechletni, jednak z tym w.run- 
kiem, że mu nie wolno było bez pozwolenia jenerała dywi 
zji po za granie dóbr swoich wyjechać 


Borch tedy ostał po prostu uwięzicny w swoim doru. 
Dla czego”... z: <0? napróżno tego dociekał. Tacgał się 
wtenczas sam ze = lą, cierpiące męki piekielne. Wszakże na- 
reszcie się zde wał i powiedziawszy sobie: niech sie 
stanie, to chce, podał się do dymisji. Ale podanie jego 


pozesta'o bę: ot: d%. Tak munal rok cały. ztrącłwazy 


cierpliwość, podał o pezwolenie przyjazdu do Petersburga, 
aby syna odwidzić. W pół roku cano mau to pozwolenie. 
Przyjechawszy do stolicy, zaczął się zaraz starat o audjencję 
u cesarza. M'at on tam niegdyś wiele przyjaciół, którzy 
go 1a iękach nosili, a mieli przystęp do cesarza. Znalazł 
pomiędzy nmi niektórych, co mu nie odmawiali współcza- 
cia, a byli to sami tacy, którzy żadnego wpływu nie mieli. 
Inni byli grzeczni, lecz zimui. Borch czekał na audjencję 
pół roka: nareszcie naznaczono mu dzień i godzinę, w któ- 
rej cesarz go przyjmie. 

Borch był to mężczyzna ogromnego wzrostu, wyżej 
sze'ciu stóp wysokości, zbndowany silnie, lecz kształtnie, 
form bardzo wykwintnych, 
wności. 


ale cokolwiek wojskowej szty- 
Był ciemny blondyn, nosił wąsy i krótkie fawo- 
ryty na wzór grenadjerów napoleońskich, oczy miał cie- 
mneniebicekic, pełac słodyczy, ale ctwarte i śmiałe. Głowę 
nosił wysoko, lecz w eułej jego postaci pr. ebijało się mniej 
dumy, a więcej uć ucia własnej godności. 

M ko:uj był także ogromnego wzrostu, miał głowę 
stosunkowo naieńką, ule nosił ją sztywnie, u na jego twa- 
odbijai się rujczęściej wyraz n'eruchomej surowości, 
a lylko czasem przełatywał przez nią nśmiech szyderski. 


rz y 


Tak stanęli te dwa olbrzymy naprzeciw siebie: jeden 
przedstawiający ni» czł wieka, lecz system, machinę, ukutą 
z żelaza, bez myśli i screa, — a drugi będący uosobie- 
niem człowieka, pelnego zacności, wzniesłego umysłu i oby- 
watelskiej godności. 

Mikołaj przyjął go przy drzwiach, nie z wyrazem 
gniewu, tylko z uśmiechem ironji -i czekał, co mu powie. 
Borch zaczął mówić po francusko, bo nie umiał dość dobrze 
po rosyjsku, aby był pewnym swoich wyrażeń. Już z tego 
powodu Mikołaj się na niego zachmurzył, ale go słuchał. 
Borch opowiedział ma cały tok prześladowań, jakich do- 
znaje, zapewnił go. że nie ma sobie ani cienia myśli do 
zarzucenia, przaciwnej cesarstwu, — a wszakżeż sam do- 
browolrie przyjął słażbę w jego armji 
tela, 0Ż po u8 atba 


— i skończył na 


o Rwabyeme od presśtidowań albo e po- 


stawienie go w stan oskarżenia i sąd. Mikołaj patrzał na 
niego przeszywającym i ironicznym wzrokiem przez chwilę, 
jak może lew patrzy na jsgnię, kiedy je w swo'e szpony 
uchwyci, nie wspomniał ani słowem v podejrzeniach, a na- 
tomiast zapytał: Jskież miałeś powody wstąpienia do woj- 
ska w czasie ogólnego spokojn? — Borch, dotknięty do 
żywego tem zapytaniem, odpowiedział z gcdnością : 

— Najjaśniejszy Panie! Nigdy w mem życiu nie 
przedsięwziąłem żadnego uczynku, jak tylko w celu sła- 
żenia mojej ojczyźnie. 

Na to Mikołaj podniósł głowę, jak człowiek, który 
spostrzegł, że ma rację, znów patrzał przez chwilę w mil- 
czeniu na swoją ofiarę, a potem zapytał: 

— Vous ètes Allemand, Graf von der Borch? 


— Je demande pardon a Votre Maje tć, je suis Polonais — 
odpowiedział Borch ze stanowczością. 

— A gdzie masz twoje posiadłości ? — zapytał cesarz. 
Borch odrzekł: — Na Białej Rnsi i na Ukrainie. a cokoł 
wiek mam także w Anstrji. 

— Alora, rzekł na to Mikcłaj, d'apres votre góogra 
Phic, la Russie blanche et VUkraine, c'est la Pologne ? 
C'est bien, f'y aviserai. — Poczem kiwnął głową, obrócił się 
tyłem do niego i odszedł, I na tem skończyła się audjen: ja. 

Konwersacją tą Borch oczywiście się zamordował, bo 
wtedy już było zbrodnią. mieć dobra na Białej Rusi i na- 
zwać się Polakiem Toż i on sam tego był przekonania i 
przed:wszystkiem dał swemu synowi instrukcję, że ma się 
ciągle skarżyć na słabość piersiową i jak najczęściej mel- 
dować się chorym, wszystkich lekarzy szkoły wojskowej 
przepłacił złotem i sam jeszcze został w sto'icy, ażeby syna 


pilnować w chorobie. Dopiere w pół roku potem do dóbr 
swoich powrócił. 


(Ciąg dalszy nastąpi”, 


TA Tir I TRUNAN ANVIEAM SOJNVY ! pmouun iwa unlzsclannckziovfpu nod clerozuds i aind 


Ha 
= 


z420 d 


lop zĉ®q tj 


ufzimoad vinaza 


m — 


PL 
Radykalne „sprostowanie. 

W : dziejach parlamentaryzmu  onegdajszy 
dzień obrad w izbie francuskiej stanowić będzie 
epokę kompromitacji: Oto jeden z najwybitniej- 
szych członków rządu, p. Constans, odpowiedział 
depatowanemu bulanżyście — siarczystym poli- 
czkiem! Piękny ten moment zgotowali Francji 
ci, którzy najwięcej krzyczą o wolności, o po- 
stępie, o przyszłości, o uszczęśliwianiu narodu — 
ci, którym 'stotaie zależy na ustawicznem wich- 
rzeniu, na gwałtach i anarchji, na obalenia władzy 
i oszkalowaniu rządzących — pp. bulanżyści. 

Rzecz się tak miała: „Wykwintny* dzien- 
nikarz, p. Rochefort, który bandytyzm dzienni- 
karski doprowadził do niemożliwych granie, a 
całe powodzenie Francji widzi w skakaniu jej 
w takt swej trzcinowej pałki, zamieścił w Intra- 
Singeancie szereg artykułów, w których, czyniąc 
cały gabinet kiiką bankierowiczów, lichwiarzy, 
oszustów etc., specjalnie uderza na Constansa, 
obwiniając go o rozbijanie kas, kradzież brylan- 
tów, zamordowanie hiszpańskiego bankiera Puiga 
o utrzymywanie domu gry itd. Zdawałoby się, 
że podobny bandytyzm może wywołać co naj- 
wyżej politowanie — ale od czegoż p. Rochefort 
ma swe kreatury w izbie? Pomimo, iż każdy 
wie, że co słowo w tem pismie, to łgarstwo i 
oszczerstwo, znalazł się deputowany, który z całą 
bezczelnością traktując te zarzuty serjo, nazwał 
twe człowiekiem, napiętnowanym  zbro- 

nią ! 

Z takimi ludźmi nie ma rozprawy: oni z 
całą świadomością fałszu fałsz rozsiewają, 
oni sami upadli moralnie, chcą innych 
ściągnąć do swego poziomu moralnego, stąd ta 
gorączka oszczerstw i fałszów, kłamstwa i ten 
dencji. Ale i a najcierpliwszego człowieka wy- 
czerpuje się zasób cierpliwości, i 
najtęższy mąż stanu i dyplomata traci krew 
zimną, i przekonywa się, że wobec tak wstrę 
tnych indywiduów ultima ratio jest pięść. To też 
Constans „blady, jak trup* — jak donosi depe 


sza.— ale z zimną krwią wymierzył „obywatelowi“ i 


oszczercy siarczysty policzek. Ubolewać nale- 
ży, że tak się stało ubolewać należy nad upad- 
kiem parlamentaryzmu — ale w rezultacie nie 
należy się dziwić, że izba nie sykaniem. ale okla- 
skami powitała usprawiedliwienie się Constansa. 

W tym fakcie jest jednak głęboka prze- 
stroga. Z niego dowodnie wynika, że parlamen 
taryzmowi gotują upadek te katylinarne egzy- 
stencje, te wyrzutki narodów i społeczeństw, 
które wolności nadużywają, które teroryzują opi- 
nię wrzaskiem i kalumnią, te bandyckie postacie, 
które trybnny parlamentarnej używają nie dla 
propagowania zdrowej myśli, ale dla oszczerstw 


i fałszów w celach anarchii i osobistych wido- | 


ków. Takie figury powinne być wszędzie jak 
trąd wyplenione, a najostrzejsze środki, stosowane 
do nich. są jeszcze za łagodne. Jażeli słusznie 
potępiono zasadę „siła rządów przed prawem 


narodów“ — to tem silniej potępić należy „gwałt | 


katylinarnych egzystencyj nad porządkiem.“ 
Presja, idąca z góry, jest wstrętną — ale naj- 
wstrętniejszą jest presja wrzeszczącego motłochu. 

W interesie utrzymania powagi samorządu 
należy napiętnować takie ER nadużycie try- 
buny — a niewątpliwie Francja zdobędzie się 
na dosyć siły, ażeby poskromić gwałty burzy- 
cieli parlamentaryzmu. Policzek, wymierzony 
przez Constansa owemu ciemnemu „obywatelowi 
oszczercy *, przeczyści zapewne gęste powietrze 
w parlamencie francuskim i zwróci uwagę pra- 
wdziwych obywateli, że złe ziele, choćby gwałtem 
trzeba wykorzenić. 


W odpowiedzi na zarzuty. 


Kurjer Lwowski, przypisując wszystko złe, 
jakie ma być we Lwowie, brakowi statystyki, 
tak pisze: 

„Znaczną winę takiej metody postępowania 
ponosi brak statystyki miejskiej. Za Romanowi- 
cza i Zimermana czasów wychodziły przynaj- 
mniej co kwartału „Wiadomości administracyjne 
i statystyczne m. Lwowa“. Od czasu jednak, gdy 
spółka komandytowa zrobiła statystykiem swo- 
jego benjaminka, tj. od dwóch lat, nie się nie 
pojawiło (dopiero teraz przed wyborami zapo- 
wiedziano jakieś zestawienie), choć p statystyk 
warunkiem konkursu był do tego obowiązany m 
Mimo rzekomej pochwały za przeprowadzenie 
spisu ludności, faktem ma być, że w skutek 
mylnego spisu, co do przynależności mieszkań 
ców — grożą gminie nieobliczalne straty.“ 

Na to odpowiasiam : 

1) W czasie od roku 1872—1881, gdy biuro 
statystyczne zostawało pod kierownictwem pana 


4) 


MARYNUSZKA. 


NOWELA. 


(Ciąg dalszy). 


W grudniu spostrzegłem zmianę w Maryna- 
szce; chłodniejsza mi się wydała i była nied - 
stępniejsza. Wyrzaty sumienia często ją napada- 
ły, jakieś skrupuły, a nigdy nie chciała mnie 
jnż pocałować. Żamyślała się często, oczy miała 
czerwone, zapłakane, a nie chciała mi mówić — 
dlazego ? Składałem to na te dziewczęce skra- 
puły i postanowiłem sobie nie czekać dłużej, 
jeno oświadczyć się zaraz po Bożem narodzeniu. 
Na te święta zawsze jeździłem do domu, więc 
miałem pojechać i tego roku, a przy tej sposo- 
bności chciałem pomówić z rodzicami o moich 
zamiarach. i 

Kiedy przyszedłem pożegnać się, zastałem 
wszystkich w domu, ale papa Okierski właśnie 
się gdzieś wybierał. Odchodząc, wywołał z po 
koju żonę. Chociaż daleko byłem wtedy od Ma- 
rynuszki — jednym susem znalazłem się przy 
niej, wycałowałem mim obrony, za tę obronę 
zapowiedziałem przykładną a srogą karę — po 
ślubie i powiedziałem, po co właściwie jadę. | | 

Mój poczciwy stary nie robił mi najmniej- 
szych trudności, a tylko postanowił wydzielić mi 
moją część zaraz, żebym nie stanął przed rodzi 
cami panny z gołemi rękami, a pięknemi nadzie- 
jami na przyszłość Zgodziłem się na to, bo wie- 
działem, że to ojcu różnicy mie zrobi, a mnie 
zawsze w innej postawi sytnacji. Ale z tem zno- 
wu nie mogło tak prędko pójść i dobrze już by- 


nadaje twarzy piękną i przyjemną 
Cena 1 


ORIENTALI”A czyli PUDR w PŁYNIE 


białość, odświeża i konserwuje. 
Zł. 


Tadeusza Romanowicza, wyszły trzy nader 
cenne publikacje pt. „Wiadomości statystyczne 
o mieście Lwowie“. Pierwszy zeszyt wyszedł w 
roku 1874, a więc w trzecim roku urzędowania, 

2) W czasie od 1582 do r. 1890, gdy biuro pozo- 
stawało pod kierownictwem pp. śp. Karola Wid- 
manna i śp Józefa Zimmermanna, wyszła tylko 
jedna publikacja w roku 1889, obejmująca czas 
od 1885—6, i dwie publikacje w Sżadtebuch'u. 

3) W czasie dwóch lat, pod mojem kiero- 
wnictwem, tj. od 1890—1891 (z czego 7 mie- 
sięcy przypad- na pracę przy spisie ludności), 
wydałem: 1. W wiedeńskim „Sźódtebuch'u* pu- 
blikację o ruchu ludności w latach 1889—1890 ; 
2. Wiadomości statystyczne o mieście Lwo- 
wie, obejmujące 10 arkuszy in 4-£o; 3 Wyniki 
spisu z r. 1890 — 5 arkuszy in 8-vo w lipskiej 
„Księdze miast* — w języku niemieckim — wy- 
słane do druku dnia 10. stycznia br.; 4. Oprócz 
tego co miesiąca i kwartału ogłaszano w dzien 
nikach cyfry dotyczące śmiertelności. Nadto do- 
dać muszę, że podobnie, jak p. Romanowicz. za- 
stałem biuro zupełnie niezorganizowane, tsk, że 
każdą cyfrę niemal trzeba było mozolnia zdoby- 
wać. Tylko uprzejmości pp. szefów departamen- 
tów zawdzięczyć mogę, że w tak krótkim 
czasie mogłem stosunkowo tak obfity zebrać 
materjał. 

Samo zestawienie ruchu ludności za lat 10, 
cen zboża i mięsa zalat 86, było pracą żmudnąi 
długą. Agendy cz: sto urzędowe wzrosły od roku 
1890 przeszło czterokrotnie, a miałem tylko 
dwóch dyetarjuszy, tj. tyle, ile ich zastałem, od- 
bierając biuro. W publikacji mojej po raz pier- 
wszy w ogóle są zestawione wyniki spisu lu- 
dności, a to nietylko za r. 1890, ale w miarę 
możności i za r. 1880. 

Dopiero w październiku r. 1891 przydzielono 
mi trzech dyetarjnszy dla ; rzeprowadzenia cyfrowe- 
go zestawienia mieszkań, dla której to pracy z c.k. 
centralnej komisji statystycznej wyznaczony był 
termin czteromiesięczny. O pracy tej da pojącie 
następujące zestawienie: Dla każdego domu 
z osobna trzeba było wypełnić sześć tabel o 30 
rubrykach. tj. w ogóle trzeba było wypełnić 
597960 rubryk tak, że dziennie na każaego 
pracownika przypada 19ł7 rubryk, do których 
wypełnienia potrzeba było wglądić w arkusze 
okładkowa i :pisowe. Kt zna ten rodzaj pracy 
—ten jej uciążliwość zrozumie. 

Co do sprawy przynależności to twier- 
dzenie Kur. Lw. jest wprost śmieszne. Zresztą do 
badania i przeprowadzenia tej sprawy delegował 
magistrat specialnie uzdolnionych urzędników kon. 
ceptowych: ja zsś, jako kierownik spisu. nieje 
dnokrotoie byłem w miłem położeniu konstatowania, 
że praca ich była równie sumienną, jak wydataą. 

Ostateczny rezultat spisu ludności był na moją 
prośbę tratynowauy ostatecznie przaz rachunkowe: 
go urzędnika namiestnictwa, tłachowo uzdolnionego 
i odszedł do Wiednia — może jedyny z elabo- 
ratów -- bez jednej nawet poprawki. Usterki (acz 
drobne i nieznaczne) znaleść się mogą i znajdą 
się zapewne tak, jak wszędzie, --- ale we Lwowie 
będzie ich niewątpliwie mniej, niż gdziekolwiek, 
pomimo iż Lwów ze 127 948 mieszkańcami o tak 
skomplikowanych stosunkach ludności, przedsta 
wiał z całej Galicji największą trudność 

Rada miejska uchwaliła mi uznanie nie 
„wrzekomo”* ale istotnie, ato na wniosek komisji 
spisowej i magistratu. 

Sąd o mojej pracy należy do moich przeło- 
żonych i do krytyki. Na zdanin ludzi, którzy 
albo nie mają pojęcia o tem, o czem rozprawiają, 
albo rozmyślnie kierują się tendencją, nie mi nie 
zależy. 

Lwów dnia 20 stycznia 1892. 

Dr. Ostaszewski Barański. 


KRONIKA. 


W przeszłości 1arodu każdego są chwile, w któ- 
rych wspomnieniu on, jak w krynicy ożywczej, 
czerpie orzeźwienie, nabiera sił, krzepi się wiel- 


kim przykładem i — oticha w nim wzrasta na 
przyszłość... 

Jeżoli naród każdy obchodzi wielkie, — rado- 
sne, czy smutne — swe rocznice, chlubnie to świad- ; 
czy « synach jego, którzy nie zapominają zasług | 
ojeów swoich — boć nawet narodom szczęśliwym, | 


potężnym. wolnym zapomnieć tego nie przystoi; alie to, | 
co u innych chlubą, obowiązkiem staje się świętym , 


u narodu, którego czoło kir żał/by pokrywa, 
rego ramion zawisły kajdany, u z ziemi jego daleko 
uleci Ł wolności ptak... 

Naród masz, w wiekowej pogrążony niewoli, 
święcie dopełnia zawsze obowiązku tego — cieszy 
się w duiach radosuych swych pamiątek, smutkowi 


sławieństwem i kilkunastoma listami Towarzystwa 
kredytowego wracałem nazad do Krakowa. 
Późno w noc wchodziłem do mego pokoju; 
zapaliłem światło i zacząłem się rozglądać. Całe 
okno zasłane było niedopałkami papierosów, któ- 
re w porządku leżały tam całymi szeregami; 


zresztą zmiany żadnej, żadnego znaku, ni kartki, . 


tylko na płótnie. które na samym przodzie stało 
na sztaludze — wielkiemi literami węglem napi- 
sane, przeczytałem : 

„Dawaj natychmiast 
jedziesz !“ 

Pomyślałem sobie: poczciwy Zyż, stęsknił 
się za mną — i zaraz nazajutrz rano po niego 
posłałem. pP. A 

Przyszedł niebawem, na powitanie powie- 
dział mi tylko: 

— Jak się masz? Szkoda, żeś jeszcze z pa- 
rę tygodni nie posiedział, No; dobrze, że jesteś. 
Żdrowyś? Przy zmysłach ? 

Zdziwiony patrzyłem na niego, a on zapy- 
tał mnie nagle: 

— Masz ty tu broń jaką ? 


znać, skoro przy- 


— Na cóż ci broni ? 
— Żebyś ją miał pod ręką, skoro mi ze- 
chcesz w łeb strzelić. — Tego za dużo mi już 


było. zniecierpliwiłem się: 

— Ee, głupich żartów nie rób! Mów, czego 
chcesz i nie błaznuj.* 

— A no, kiedy chcesz 
chaj. — Milezeliśmy chwilę. 

— Miałeś przyjaciela. — Zaczął Zyż. — 
Uważasz? Miałeś. Mówią: Strzeż mnie Boże od 
przyjaciół. -- A no Bóg ciebie od tego nie 
ustrzegł 

— Zróbmy ze sobą rachunek. Ponoś — od- 
kąd się znamy, koszta naszej przyjaźni tyś za- 


słachać, to słu- 


Kilka krope:, dodanych do wody, 
i wzmacnia»ące dziąsła płukanie, 
w ustach, zębom powraca 


u któ- 


, okna zobaczyłem 


ło po Trzech królach, kiedy obładowany błogo- 


DZIENNIK POLSKI» dais 21. stycznia 1898 r. 


oddaje na wspomnienie olesnjch. A tych ostatnich 
swłaszcza tak wiele |... 

I oto dziś znowu jdną. 

29 lat upływa z aiem dzisiejszym od chwili, 
w której bohaterska modzież Warszawy, przywie- 
dziona do szczytu iozpacy bezlitosnem katowaniem 
satrapów moskiewskich, ryruszyła w lasy, dając tem 
hasło do ogólnego wybuau. powtórzyła się znana 
a straszna tragodja — d zwysięstwa nie wystarcza 
samo bohaterstwo rozpacz — ostateczny tryumf od- 
niosła znowu brutalna sia cienięzey....  Straconych, 
peległych, wymordowanyci w więzieniach, wywiezio- 
nych w Sybiru lody, naszezęgne wdowy i sieroty 
jeden Bóg policzy — wszstkie te ofiary, niestety, 
były nadaremne. Nie wylła snać jeszcze godzina 
wyzwołenia |... 

29 lat!... to czesu «res niemały, 
część tego wieku, w którya 

-. my już tyle krii przelali, 
nią zmyte ojew grzec hy 

My już tyle przołakali 

Że nie stanie łe pociechy.-. 

A jednak dziś stoimy równie silni, może silniejsi. 
jak dawniej, wiara wlepszą przyszłość w nas 
wzrasta, miłość ojezyzn; taka gorąca, jak u tych, 
co przed lat: 295 szli n Mje, nadzieja zawsze 
jednaka, że „Nie zginęła!.* 

Toż nie smucić się mm, nie płakać, nie jęczeć, 
nie boleć tylko — ale zotuchą w przyszłość poglą- 
dać i pracy się imać i na ustępować na krok jeden 
od tej wiary, od tej młości, od tej nadziei — a 
wówczas i nam lepsza zawitać musi jutrzenka... 

Sursum corda! 

Wiadomości osobisb. Inżynier Bolesław Kru- 
szelniceki, b. szef sekci kolei Karola Ludwika na 
Podzamczu, został przenasiony jaku drugi szef do 
sekcji inżynierskiej w Przmyślu. — Ks. biskup P e- 
łesz — jak d.nosi Dib — przeprowadzając się w 
Przemyślu do nowego ponieszkania, bardzo się prze- 
ziębił i dostał nader silmj influenzy. Poważny stan 
choroby — powiada Diło — każe się cbawiać naj- 
gorszych następstw. 

Arcyksiążę Karol Silwator. Zmarły w d. 18. 
arcyksiażę Karol - Salwato'- Marja-Józef-Jan-Baptysta- 
Jakób-Filip January-Ludwi:-Gonzaga-Rainer urodził się 
we Florencji d. 30. kwienia 1839 r.; miał rangę 
feldmarszałka-porucznika . był właścicielem pułku 
piechoty nr. 77. Ożenił się d. 19. listopada 1861 
z Marją Immakulatą Klemntyną księżniczką Bourbon 
i obojga Sycylji; ślub odbyt się w Rzymie. Ze związku 
tego urodziło się ośmioro dzieci. Dwoje umarło w 
roku zeszłym : 17-letnia Marja Antonina d. 14. sty- 
cznia i 3-letni Ferdynand 3alwator d. 28. lipca. Z po- 
zostałych : are. Marja Tersa wyszła za arcyks. Ka- 
rola Stefana. areyks. Leopold Salwator ożeniony z 
Blanka Kastylską rezydnje we Lwówie; arcyks. Fran- 
ciszek Salwator ożenił się z arcyksiężną Marją Wa- 
lerją; troje najmłodszych mieszkało dotychezas we 
Wiedniu przy rodzicach: arcyksiężniezki Karolina 
Marja i Marja Immaculata, oraz arcyksiążę Albert 
Salwator. 

Nekrologja. Stefan Ludwik Tekielski, oficer 
z r. 1868, obywatel m. Zrakowa i Krosna, członek 
rady gminnej, Towarzystw przemysłowych i dobro- 
czynnych, przeżywszy lat 55, zmarł d. 18. bm. w 
Krośnie. 

Kalendarz. 
Wschód słońca © aodzinie T. 
godzinie 4. miuut 35. 

Kale:d myśliwski. Wol.. polować na kozły 
(rogacze), lisy. zające. dropie, pardwy, bażanty, kuro- 
patwy, łomki. jarząbki, cietrzewie, głuszce i uwa 
wodne i błotne w ©i:6lBOS 

Z życia towarzyskiego. W niedzielę d. 17. bm. 
odbyła się w Kulparkowie rzadka, a podniosła uro- 
czystość. P. Kerol Kalita. były oficer wojsk au- 
strjackich, pułkownik wojsk polskich w roku 1863, 
zuany pod nazwiskiem „Rębajły*, długoletni tułacz 
na Wchodzie, a obecnie kasjer zakładu Kulparko- 
wskiego — i p. Wawrzyna z Mniszków Kałitowa, 
święcili 25-letnią rocznicę swego ślubu. W pięknie 
kwiatami  przystrojonej miejscowej kaplicy udzielił 
błogosławieństwa czcigodnym jubilatom ks. Sylwester, 
proboszcz kościoła św. Marji Magdaleny, w asystencji 
miejscowych kapelanów obu obrządków, a nastęrnie 
podniósł w ciepłych slowach pełna „asłag i cierni 
życie jubilatów. Oehocza zabawa skończyła się o godz. 
8 rano białym mazurem, do którego stanęło 30 par. 

Petycja Schłeyena. Do Koła polskiego wniósł 
Bernard Schleyen petycję o interwencję na rzecz 
swego syna Adolfa. Petycja brzmi : „Mój syn Adolf 
Włodzimierz Schleyen, słuchacz lwowskiej politechniki, 
obecnie 23 lat liczący, wyjechał z początkiem maja 
1890 za legalnym paszportem do Warszawy. W dro- 
dze z powrotem został na grauicy rosyjskiej w Ra- 
dziwiłłowie przez rosyjskich żandarmów schwytany i 


to znaczna 


Czwartek (21.): Agnieszki P. — 
minut 49, zachód c 


i w warszawskiej cytadeli osadzony. Pomimo prośb i 


pomimo interwencji księcia  Czartory kiego i posła 
Kronawettera, nie ujął się za nim austrjacki jeneralny 
konsul w Warszawie Syn mój żądał, aby go posta- 


wsze ponosił wyłącznie. Znosiłeś moje dowcipy, 
byłeś cierpliwym słuchaczem moich skarg i po- 
mysłów, choć sam nie miałeś za dużo, pożycza: 
łeb mi zawsze i często bywałeś przezemnie 
w kłopocie. Byłem ci pasożytem co czas twój 
kradł i twoje pieniądze pożyczał, a w zamian za 
to nie raz ci dokuczył. Obaczża -— jak ci się 
wywdzięczyiem. Słuchaj, nie mów nic; będziesz 
mówił, jak skończę Przemilezał trachę i mó- 
wil: — Szczęśliwszyś ty był odemnie. Sztukę 
ukochałeś i nikt ci tego kochania z serca nie 
wydzierał i tyś go sam nie musiał zabijąć głu- 
piem życiem, w którem sensu nie było, ani po- 
żytku dla ciebie, ani ludzi. 


— I coś ty myślał? — Mówił gmałtownie.— 


. Że szczęście będzie zawsze z tobą? Od czegoż 


; przejdźmy do mnie. 


miałeś przyjaciela? Ale — porzućmy ciebie, — 
Patrzyłeś na moje życie, 
niż ja sam, boś na nie sa- 


znasz je może lepiej, Na dół szło ono 


molubnemi oczami nie patrzył. 


'i już ma blisko było do spodu, do kału — aż 


ESENCJA aromatyczna do płukania ust. 
daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 
usuwa kamień i nieprzyjemny zapach 
białość i chroni od psucia się. 


na tej pochyłości nagle zatrzymał je przypadek. 
I tu tu 5 padak tobą o tyle ma łączność, 
że mnie przytrafił u twego okna. Z twojego 
kobietę raz — i odtąd stałem 
w miejscu i byłbym w górę szedł nazad, gdyby 
nie — ty! Ja ją kochałem wprzód, nim tyś za 
marzył o niej. Zrazum nie wiedział — co to? 
I zanim zrozumiałem — to samo spostrzegłem 


| a ciebie. Chciałem ci dobrym przyjacielem być 
| do końca. Nie chciałem bywać tam. ciągnęlikcie 
. mnie z tym starym 


i tu nie zawiniłem nic. 
Może tak miało być, może przeznaczono, żeby 
się wyrównał los pomiędzy nami oboma. Nie za- 
winiłem nie, ale kiedy tu ciebie nie stało i na 
mnie spadły tysiące twoich obowiązków. przy 
tem zbliżeniu ciągłem — stało się! Mówiąe, co 
czułem — wiedziałem na pewne, że potem na 


| 


| 


| 
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zawsze przyjdz e mi odejść i -- 


wiono przed sądem, mimo to sprawę jego, bez wzglę- 
du, że jest austrjackin poddanym, traktowano w dro- 
dze administracyjnej. W dniu 28. października odwi- 
dził go na długie prośby wicekonsul i zapewnił go, 
że skoro tylko powrócą akta z rosyjskiego minister- 
stwa, zostanie odstawionym do granicy austrjackiej. 
W dniu 10. lutego 1891 r., to znaczy, gdy syn mój 
już 10 miesięcy w więzieniu przebywał, zjawił się u 
niego konsul jeneralny. Dnia 26. lipea otrzymałem 
od mego syna pismo następujące: „Podczas pierwszych 
14 dni mego więzienia byłem dwukrotnie przesłuchi 
wany i wówczas oświadczono mi, że pozostanę 
w więzieniu. W styczniu dowiedziałem się, że sprawa 
moja pójdzie drogą administracyjną, prosiłem więc 
austrjackiego jeneralnego konsula o interwencję, celem 
wdrożenia postępowania sądowego. Konsul odpowie- 
dział mi, że lepiej jest dla mnie wyczekiwać końca 
dochodzenia administracyjnego, gdyż jako obey pod 
dany będę poprostu odsiawionym do granicy austrja- 
ekiej, inaczej zaś grazi mi Sybir i deportacja. Gdy 
jednak stanowczo oświadczyłnm, że tego się nie oba 
wiam, odmówił mi wszelkiego urzędowego i nieurzę- 
dowego poparcia, podając za powód, że już we Lwo- 
wie miałem się politycznie skompromitować. Tymcza- 
sem w sprawie innego studenta, Tomiekiego, inter- 
weniował konsul urzędownie i to z pomyślnym 
skutkiem. W dniu 9. maja odezytano mi wyrok, 
którym „na rozkaz najwyższy skazany zostałem na 
trzy lata więzienia. Motywów w wyroku nie było 
żadnych tak, że dotychczas nie wiem, o co byłem 
oskarżony“. Jeneralny konsulat w Warszawie dowie 
dział się dopiero odemnie, jaki .les dotkaął mego 
syna, z czego poznałem, że o sprawę tę wcale się 
nie troszczył. Jest to pierwszy wypadek podobnego 
postępowania z austrjackim poddanym, którego bez 
sądu w drodze  admini.tracyjnej zasądzono na tak 
ciężką karę, nie mając żadnych dowodów jego winy. 
Proszę więc u ujęcie się za moim nieszczęśliwym, a 
niewinnym syuem, który od 20 miesięcy cierpi 
w więzieniu. proszę o skłonienie rządu do interwencji 
za nim i o powrócenie mu wreszcie wolności. 

Lwów 3. stycznia 1892. 

Bernard Schleyen.* 

Wydział fiiji galic. Towarzystwa ochrony zwie 
rząt w Stanisławowie, zapisał ks. biskupa Juljana 
Kuiłowskiego jako członka honorowego i prosił o 
przyjęcie protekioratu nad tamże Towarzystwem. 

Pożegnanie. Z Sambora donoszą nam: 
W niedzielę, 17. stycauia rb. żegnali sądowi urzę- 
dniey okręgu samborskiego i adwokaci tutejsi pana 
karola Porszyńskiego nadradcę wyższego sądu, 
który po ustąpieniu prezydenta Schenka, kierował 


tutejszym sądem 7 miesięcy, — bankietem w sali 
kasynowej, w którym wzięło udział przeszło 80 
osób. 


Pan nadradca Porszyński w tym bardzo krótkim 
czasie zyskał sobie w naszem mieście powszechny 
szacuuek i sympatję. W postępowaniu swem z urzę- 
dnikami kierował się on przedewszystkiem interesem 
słażby i zasadą spr: wiedliwości, a jednak przy całej swej 
stanowczości był nadzwyczaj uprzejmym, względnym 
i humanitarnym, Pan Porszyński łączył więc wszy- 
stkie przymioty, jakich od szefa i przełożeni i pod- 
władni wymagają i tymto przymiotom zawdzięcza on, 
że ustępując zostawia po sobie jak najlepszą pa- 
mięć. 

Chwiejne stanowisko Posada ministra w Ru- 
munji n'e jest stanowiskiem zbyt stałem. Jak zape- 
wnia bukareszteńska gazeta Populuł, od r. 1888 tj. 
w ciągu 3'/, lat Rumunja zmieniła aż 8 razy mini- 
sterjum. Jeden z gabinetów pozostawał przy władzy 
15, drugi 12, inny znów tylko dwa dni. Ministrowie 
Manu i Lahovary w ciągu tych 3'ję lat aż pięć razy 
byli ministrami, Katargiu zaś, Hermani, Vernescu i 
Margiloman po 4 razy. 

Olbrzymi pożar opactwa Fócamp w Normandji, 
słynnej wyrobem benedyktynki miejscowości, trwa 
dalej. Ogień ugaszony już prawie, wybuchnął z po- 
między ruin ponownie. Spalił się. jak już @ono- 
siliśmy, 200.000 flaszek likieru; 1500 hektolitrów 
alkoholu stoi w płomieniach, ogień bowiem dostał 
się do piwnic. Musiano zatamować ściek do zatoki, 
spływający bowiem w nią alkohol w płomieniach, 
groził pożarem statkom. Przy huku  rozsadzanych 
naczyń ogień szerzy się ustawicznie, budynki zapadają 
się jedne po drugich. 

Napad na redaktora. P. Rafel Gasset. radaktor 
naczelny wychodzącego w Madrycie pisma Imparcial, 
n.padnięty został ubiegłej niedzieli w redakcji przez 
znanego w mieście przywódcę anarchistów, Franci: 
szka Diaz. Diaz wygłosił na zebraniu kilka dni przed- 
tem podburzającą mowę, *» sprawozdawca Imparcial u, 
opisujące to zebranie, nazwał go bohaterem. wojują 
cym frazesami i błaznem. W niedzielę przed połu- 
dniem Diaz, uzbrojony w rewolwer i kastet wtargnął 
do pokoju redaktora i zażądał satysfakcji za wyrzą- 
dzoną przez Imparcial obelgę. Gdy p. Gasset wska- 
zał mn drzwi, rzncił się na niego i zranił go kaste- 
tem w głowę. wołając: „Zziń, ty psie dziennikarski!” 


chciałem tego 
nawet, bo położenie było mi nieznośne. Już mia. 
łem iść. kiedy kazano mi zostać i dowiedziałem 
się wtedy, czemu uwierzyć nie mogłem! Ona 
kochała nie ciebia; kochała --- mnie! Dla ciebie 
miała słabość jakiś czas, czas jakiś zdawało jej 
się, że ciebie kocha. Potem przyszedłem ja — 
i przyszło poznanie omyłki. Dziś między nią a 
mną ty stoisz, a między nią a tobą — Ja. 

Stanąłem przed nim z zaciśniętemi 
ściami 


pię- 


Tak? Do tego przyszło ? 

Do tego. — Odpowiedział spokojnie. 
l myślisz, że ja ci uwierzę ? 
Kłamałem kiedy ? 

Aleś do kłamstwa zdolny. 

To nie prawda! 

~- Po tem, coś zrobił. 

— Mogłem to zmilczeć i czekać aż odje- 
dziesz z harbuzem. 

— Nastało milczenie. 

— Ona mówiła ci, 
Spytałem. 

3 — Mówiła. 

— Więc cóż ? 

— Chyba — mi w łeb strzel. 

— Co mi teraz z twojego łba przyjdzie. 

—. To — ustąp. Znowu milczałem ; miałem 
uczucie, jakby się rwało coś we mnie. Zysio 
zapytał. 

— Cóż zrobisz ? 

-- Nie wiem. Teraz nie mogę spokojnie 
pomyśleć. Zostaw mnie. Przyjdź później. Zyzio 
nie nie mówiąc ; zaczął się ubierać. Kiedy był 
gotów. podszedł do mnie, rękę mi podał i 
zaczął : 

— Dn wi...—I nie dokończył, na dalsze pa 
nowanie nad sobą już go nie stało. Głos uwiązł 


że ciebie kocha? — 


BALSAM DE MECCA 


znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzj ęków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł. 
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P. Gasset zdążył przycisnąć guzik dzwonka elektry- 
cznego, na odgłos którego wbiegli członkowie redakcji, 
przytrzymali napastnika i oddali go w ręce zawezwa- 
nego agenta policji.: 

„Prawosławne* fabrykaty w Paryżu. Poli- 
tyczne zbliżenie się Francji do Rosji natehnęło fabry- 
kantów paryskich zabawek dziecinnych nowemi po- 
mysłami. I tak po sklepach i bazarach są wystawione 
na sprzedaż bombonierki, neceserki i zabawki wyo- 
brażające: trójkę rosyjską, rosyjskich łyżwiarzy; 
majtka francuskiego i rosyjskiego, podających sobie 
rękę, kozaków na koniu — huśtawkę na podstawce, 
podnoszącą z kolei w górę żołnierza rosyjskiego i 
francuskiego itp. 


Katastrofa na morzu. Depesza z Honghong do- 
nosi, że angielski parowiec „Namchow* zatonął na 
wodach chińskich. Zginęło 414 ludzi; między nimi 
cała europejskz załoga. Jako przyczynę katastrofy 
podają pęknięcie śruby. 

Skarga sułtańska. Sułtan turecki tak wziął 
sobie do serca karykatury i żarty pisma satyrycznego 
La Rana (Żaka), wychodzącego w Bolonji, że za 
pośrednictwem ministerstwa spraw zagranicznych w 
Rzymie, podał skargę do sądu. Sąd skszał reda- 
ktora na trzy miesiąve więzienia i 150 franków 
kary pieniężnej. 

Ostatnie chwile Balmacody. Wrzekomy świa- 
dek naoczny w następujący sposób opisuje w Black- 
woods Magasin ostatnie chwile eksdyktatora chilij- 
skiego, Balmacedy: „ Balmaceda ukrył się w posel- 
stwie argentyńskiem w jednym z odległych pokoi. 
Do pokoju tego prowadziły schody ukryte, zaś drzwi 
od ni+go szozelnie były zamknięte. Jedyna stara słu- 
żąca przypuszczona była do tajemnicy. Co dnia spro- 
wadzała z targu wiktuały, z których w pokoju Bal- 
macedy na lampce spirytusowej przyrządzała mu po- 
trawy. Wszechpotężny przez czas pewien prezydent 
Chili pisał tu prawie dniem i nocą, usprawiedliwia- 
Jąc się przed światem. Ostatecznie zniszczył Balma- 
ceda wszystkie te papiery. Dnia jednego zapomniano 
zamknąć drzwi, prowadzących na schody. Dzieci do- 
mowe z zapomnienia tego skorzystały i jęły bawić 
się na schodach i zapukały do kryjówki eksdyktatora, 
nie domyślając się, iż tam po za drzwiami stał czło- 
wiek z rewolwerem w ręku, każdej chwili, w prze- 
kouaniu, iż go odkryto, gotów drogo sprzedać życie 
własne. Kontrast to był wysoce dramatyczny: bawiące 
się dzieci po jednej stronie drzwi i ten zrozpaczony 
człowiek po drugiej.* 

Tresowana szczury. W „Folies-Bergeres" w Pa- 
ryżu produkuje się obecnie p. Anatol Dourof z tre- 
sowanemi szczurami. Na odgłos fleciku, na którym 
gra p. Dourof, wybiegają z za kulis tuziny tych zwie- 
rzątek różnej wielkości i sierści rozmaitej i wdrapują 
się na balustradę, na której szezycie siedzi wielki 
czarny kot; ten zaś, zamiast się rzucić na Szczury, 
przeskakuje przez nie i nawet liże je dobrotliwie. Za- 
ciekawicny tym niezwykłym przykładem tresowania 
zwierząt jeden z reporterów paryskiego Temps od- 
widził p. Dourof i dowiedział się od niego, że szezur 
jest zwierzęciem najłatwiejszem do obłaskawienia ; 
byle tylko dobrze się z nim obchodzono, byle miał 
dobre pożywienie i muzykę, w przeciągu tygodniś 
można z niego zrobić najlepszego ucznia. P. Dour 
twierdzi, iż w dwie godziny obłaskawia szczura naj- 
dzikszego; gdy zaczął naukę swoich ezworonożnygh 
pupilów, nie trzymał ich w klatce, a wychodząs, 
puszczał je także na wolność. Szezury włóczyły s r) 
przez cały dzień, wieczorem zaś p. Dourof powróc- 
wszy do domu, brał flecik, a na jego odgłos „ucznio- 
wia" zbiegali się ze wszystkich stron, przyprowadza- 
jąc nieraz ze sobą dzikie zupełnie szezury piwniczne 
lub kanałowe, z któremi zaprzyjaźniły się w ci 
dnia. Szczury p. Dourofa potrańą służyć, robić pi- 
ruety na jego złożonej w pięść dłoni, a wszystkie 
ćwiezenia wykonywają z wielką precyzją i są nader 
posłuszne. P. Dourof mów: o swych „uczniach* 
rozrzewnieniem niemal i jest do nich wielee przywi 
zany. W ciągu lata wszaxże na granicy Hiszpanii 
Cerbóre, przyprawiły go one o kłopot niemały. Pod- 
zostawił on szczury swoje '* liczbie 280 w piętnastu 
skrzynkach. w których podróżowały, w kącie sali re 
stauracyjnej, a sam z żoną udał się do ekspedycji 
pakunków. W sali pełno było pasażerów. Naraz jro$- 
legły się ze wszystkich stron krzyki: „Szezuryj 
szeznry |* -- panie omal nie mdlały z przerażenia, 
powstał powszechny zamęt, jedni uciekali z sali, ini 
wskakiwali na krzesła a kelnerzy biegali na wszystkie 
strony, szukając kijów i broni. Na odgłos tej wrzaw 
pospieszył p. Dourof do sali i spostrzegł swoich 


„uczniów* latających po posadzce, wystraszonygh 
krzykami; sprawcą zamięszania był trzyletni synęk 
p. Dourof'a, który pozostawiony przy skrzynkach 


otworzył je i wypuścił szczury. P. Dourof wyjął, z 
kieszeni flecik, a szczury, usłyszawszy znane dźwięki, 
zgromadziły się niezwłocznie dokoła swego mistrz 
on zaś grając ciągle. zaprowadził je do skrzynek, 
których same weszły. 


0 


mu w gardle, łzy mu w oczach stanęły. W mo^ 
mencie leżeliśmy sobie na szyjach i szlochali, jak 
najęci. 

To nam dobrze zrobiło. Kiedyśmy się uspo- 
koili, Zyzio zdjął palto i rozmawialiśmy do sa- 
mego południa. Potem on został u mnie a ja 
zeszedłem na dół. 

Dziwnie smutną mi była ta krótka droga” - 
Dawniej przebiegałem tędy niecierpliwie, skacząc 
przez kilka schodów naraz — dzisiaj schodzi: 
łem schód po schodzie powoli, i wolałbym, żeby 
tych schodów było bez końca. 

Przywitała mnie pani Okierska sama; cie- 
szyła się moim powrotem, wypytywała o szczegóły 
podróży i nawoływała na córkę, która kończyła 
dopiero toaletę. Dawniej — kończyła ją w mi- 
nucie ; teraz to kończenie trwało dobrej pół go- 
dziay. Wyszła nareszcie, jaka niepewna, jakby 
przelękła. Chciałem jej w pomoc przyjść, ped- 
szedłem ku wchodzącej, wziąłem podaną rączkó 
i trochę drżącym głosem zapytałem: do kogo 
stroiła się tax długo. Zapóźno zrozumiałem całą 
niezręczność tego pytania: Marynuszka zaru- 


mieniła się mocno, a matka odpowiedziała 
za nią: 

— Już nam przecie mówiono, że pan 
wróciłeś 


To powiedzenie w jeszcze nas większy kło- 
pot wprowadziło ; żeby wyjść z niego, pytałem o 
papą Okierskiego. 

-- Ą propos męża. Odezwała się mama. — 
To ponieważ dziś pewno na objad nie wróci - - 
musi nam pan dotrzymać towarzystwa. 

— Kiedy Zyzio czeka na mnie na górze. 

Ach to wybornie! To poszlę i po pana 

Zygmunta !—I wyszła żeby to zrobić. (D. n.) 


Włodzimierz Eminowicz. 
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Tajemnicza ofiara. Kurjer Warszawski przy- 
pomina, że przed laty jakaś filantropka za pośredni- 
«sem śp. redaktora Wacława Szymanowskiego, ofia- 
r. ała 150 maszyn do szycia dla biednych, moralnie 
prewadzących się szwaczek. Ofiarodawczyni żądała 
wówczas, by i nazwisko i płeć jej były utrzymane 
w tajemnicy. Obecnie Kur. Warsz. ogłasza, że ma- 
szyny owe ofiarowała śp. Augustowa hr. Potocka, 
która prócz tego od r. 1866 dawała stale środki 
utrzymania dla 15 studentów b. szkoły głównej, a 
następnie uniwersytetu. 

Pawlak i Wyrostkiewicz, mordercy iukasentów 
ostrowskiej fabryki cukru, ukrywający się pod zmy- 
ślonemi nazwiskami w Brazylji, według dochodzących 
stamtąd pogłosek, byli aresztowani w mieście Santos, 
ale w chwili zmiany rządu zostali wypuszczeni na 
wolność i oddani pod nadzór policji; potrafili jednak 
zbiedz. Obecny rząd brazylijski wyraził zresztą go- 
towość przedsięwzięcia odpowieduich środków w celu 
ujęcia zbiegłych zbrodniarzy. ( Warsz. Dniew.) 

Wiadomości osobiste. Namiestnik Kazimierz 
hr. Badeni powrócił wczoraj po południu pociągiem 
kurjerskim z Wiednia do Lwowa. 

Bar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Łosiniec, w powiecie turczańskim, na wewnę 
trzne urządzenie nowowybudowanej cerkwi, zapomogi 
w kwocie 100 zł. 

Rocznica styczniowa. Na wieczorek muzyczny, 
który się odbędzie w niedzielę, 24. bm. w „Sokole“, 
zaproszenia rozesłano. Kto go nie otrzymał, zechce 
upomnieć sę u złonków komitetu lub w „Sokole“ 
od godziny 6 8 wieczorem. Tamże otrzymać można 
zaproszenia na wspólną wieczerzę, którą komitet 
urządza w piątek, 22. bm. w kasynie miejskiem. 

Liczba notarjuszów we Lwowie ma być o je- 
dnego pomnożoną, zamiast 6 będzie ich 7. Na trzy 
opróżnione we Lwowie notarjaty zaproponowała izba 
pp. Lenartowicza, Piszka i Kraussa z Sokala. 

Zmiana nazwiska. P. Emanuel Diamaud, uczeń 
8. klasy gimnazjum Franciszka Józefa, zmienił za 
zezwoleniem namiestnictwa nazwisko rodowe na „Da- 
mański *. 

W ręce moskiewskie przeszedł piękny, vd wie- 
ków polski, majątek Dunajów w zabranych prowin- 
cjach położony. 

Sprzedał go zamożny obywatel p. Bronisław 
Skibniewski, rosyjskiemu jenerałowi Tersenowi. Strata 
jest tem dotkliwszą, że w Dunajowie spędził niejedną 
chwilę lat młodzieńczych Zygmunt Krasiński, że 
splotły się z życiem jego, z epoką szczęśliwego 
dzieciństwa, dunajowskie lasy i pola. Oburzenie 
głębokie zdjęło na wieść o sprzedaży obywatelstwo 
wołyń:kie i podolskie, a smutno i boleśnie dotyka 
ono cały naród. 

Kronika brukowa. Kolosalną awanturę wywo- 

/ łał właściciel kawiarni przy placu Bernardyńskim. 
 Wyrzucił on swojego gościa za drzwi, a następnie 
przy pomocy kelnerów w straszny sposób pobił. 

Wstrętnej tej awanturze przypatrywały się tłumy 
» publiczności. 
| Okropny wypadek zdarzył się wczoraj „na Bło- 

niach“, gdzie pocejrzany o wściekliznę pies pokąsał 
19.letniego chłopaka, syna K. 0. Pomimo zarządze- 
nia natychmiastowej obławy, psa owego rakarz miej- 
ski nie zdołał schwytać. 

Na ulicy Teatyńskiej, woźnica Franciszek Ba- 
bula spowodował nieszczęśliwy wypadek. Niehamo- 
wany wóz pędząc z góry, wywrócił się łamiąc nogę 
jednemu koniowi. Babula odniósł ciężkie skalecze- 
nia w głowę. Odstawiono go do szpitalu. 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
raura w tym czasie była — 105%0-, najwyższa 
7890., najniższa — 15590. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
iteqhnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
s zachodu, co do siły słaby (2); średnia temperatura 
doby podniesie się do — 8°C., stan nieba będzie 
siaienny, a względna wilgotność powietrze około 90 
proc. ; opad: śnieg nieznaczny. 


Wieczorek z tańcami na dochód towarzystwa 
ł. wspieraniu sluchaczów wszechnicy, rygorozantów 
i auskultantów w. m. we Lwowie, odbędzie się dnia 6. 

lutego b. m. w sali „Frohsinn“. 

Na dochód ubogiej dziatwy szkolnej urządza 
smarzystwo kasynowe w Śnintynie, przedstawienie 

$torskie, które odbędzie się dnia 21. stycznia 1892 

w sali kasynowej. Program: 1. „Tyran z miłości”, 

komedja w 1 akcie E. Goudineta (z francuzkiego). 

2. „Stryj przyjechał“, komedja w 1 akcie hr. Kozie- 

brodzkiego. Początek o godzinie 8. wieczór. 

W towarzystwie prawniczem lwowskiem od- 
będzie się we czwartek dnia 21. b. m. o godzinie 7. 
wieczorem odczyt p. dr. Dulęby „O polityce ełowej 
Austrji i traktatach handlowych“. 

Nadesłane. Szanowne komitety przedwyborcze 
do rady miejskiej najuprzejmiej upraszam, iżby przy 
układaniu listy przyszłych radnych, zecheiały mnie 
zupełnie pominąć, gdyż wobec zajęcia zawodowego, 
tudzież niedobrego zdrowia, nie mógłbym , należycie 
wypełniać obuwiązków radnego. Tadeuse Żebrowski. 

Podziękowanie. Na rzecz filji św. Anny, towa- 

| rzystwa św. Salomei, złożyła pani Anua z Erdtów 

Malinowska, jako część pierwszego henorarjum, otrzy- 

manego za występ w operze, kwotę 25 zł., zaś jej 
JB matka pani Erdtowa, kwetę 10 zł. Składając za ten 

łaskawy dar obydwom paniom szczere podziękowanie, 
szle towarzystwo młodej artystce życzenia jak naj- 
większego powodzenia w rozpoczętej karjerze artysty 
ynej. Marja Brajerowa, przewodnicząca filji Św. 

Anny. 

P. Mieczysław Kamiński, znany artysta-spiewak 

i b. reżyser opery polskiej, rozpoczyna w tym roku 
nsukę deklamacji operowej, gry scenicznej, oraz udzie- 
lęć będzie lekcje spiewu. Każdą partję operową obo- 

 wiązuje się wyuczyć w iaknajkrótszym czasie i wzo- 
rową dokładnością. Udziela nauki w języku polskim, 
 »iemieckim, francuskim, włoskim, angielskim i hi- 
szpańskim. Mieszka przy ulicy Kamińskiego pod 1. 1, 
na I. piętrze. 

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
służa dla chorego oficjalisty, z ulicy Zielonej 1. 46, 
pani Potworowska z Uścia powiat Śniatyn zł. 1. 
a 


Wiadomosci literackie 1 artystyczne. 
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Repertoar teatralny. Dzis we czwartek „Bal 
| maskowy“, opera w 4. aktach J. Verdi'ego. Dragi 
| gościnny występ pani Wandy Lienczewskiej, artystki 
opery włoskiej i występ gościnny pp: Ignacego 
Warmutha, Rudolfa Bernhardta i Juljana Jeromina, 
| artystów opery włoskiej; jutro w piątek jako w roczni- 
cę powstania styczniowego po cenach popołudnio- 
wych . Kościuszko pod Racławicami“, obraz histo 
ryczny w 7. odsłonach Anczyca. Trzeci występ p. 
| Augusta Fiszera. 

= Z teatru. Wczoraj po raz ośmnasty z rzędu 
DE Srono „Ptasznika z Tyrolu“. W naszych sto- 
pnkach jest to cyfra przedstawień dość rzadka, świad- 

ĉa równocześnie o popularności tej kompozycji. 
Panie Skalska, Radwan i Kasprowiczowa, pano- 
e Jerzyna i Skalski tworzą w „Ptaszniku* całość 
udatną, iż nie dziwimy się wcale powodzeniu tego 


| | SZKLKIE LOSY kupuje i sprzeda 


utworu, który nie rychło jeszcze zejdcie z repertoaru 


tutejszej seeny. 

Drugi występ p. Wandy Lenczewskiej zapowie 
dziano na jutro. Dany być ma „Bal maskowy*, od 
dłuższege czasu u nas nie wykonywany. Paztję tę 
zalicza primadonna do swoich najlepszych. Z wielkiem 
powodzeniem śpiewała ją w Warszawie i na deskach 
„del Verme.“ Riccarda świetnie zaatakował na pró- 
bach p. Warmuth. P. Bernhardt ma też niezwykłe 
pole do popisu. Ansamblu dopełniają pp. Skalska i 
Kasprowiczowa. 

Popularne przedstawienie. W piątek, jako w 
rocznicę powstania styczniowego dany będzie „Kościu- 
szko pod Racławicami“ po cenach zniżonych. Wido- 
wisko to, zawsze gorąco przyjmowane, niewątpliwie i 
tym razem zeremadzi tysiące publiczności. 

Koncert „Lutni“, urządzony w tych dniach 
w sali Domu narodnego, był dowodem żywotności 
tego sympatycznego Towarzystwa, a Świadczy o tem 
przepełniona sala i świetne wykonanie programu. 
Nowo zorganizowane chóry mięszane w imponującej 
liczbie, znakomitem wykonaniem pieśni a capelia, 
przy akompaniamencie orkiestry, przekonały słucha- 
czów, iż najpiękniejszą częścią muzyki są doborowe 
śpiewy choralne. Ogólne pochwały zyskały sopranowe 
głosy o pięknym bardzo kolorze. O chórach męskich 
nic nowego nie da się powiedzieć — chyba trzebaby 
jeszcze skonstatować, iż „Lutnia“ jest obecnie naj- 
lepszem polskiem towarzystwem Śpiewackiem. Każdy 
numer programu był znakomicie wykonany. Z po- 
między s lowych numerów na pochlebną wzmiankę 
zasłużył lutnista p. Sack, panna Pawlikówna i pia- 
nista p. Teodor Pollak, który wskutek nieustających 
vklasków grać musiał po nad program. W koncercie 
wzięła udział orkiestra 55. pp. Wogóle całość kon- 
certu przynosi zaszczyt „Lutni.* 

Teatr ruski w Warszawie. Warsz. Dmiewnik 
donosi, że do Warszawy zj:chać zamierza trupa „ma 
łorosyjska* p. Kropiwnickiego, która już w dniu 24. 
bm. rozpocznie dawać przedstawienia w teatrzyku 
Eldorado. 

„Bawidełko”, najnowsza sztuka Edwarda Lu- 
bowakiego, wystawiona praed kilku dniami w 
Warszawie, obudziła w prasie tamtejszej żywe zain- 
teregowanie Autor poruszył w ntej wsorem francu- 
akich piaarsy temat dziedsioaności. Bohaterką tytuło- 
wą sztuki jest kobieta s niższych afer społeczeństwa, 
która dsiąki opiece bogatej swej protektorki wsrósłazy 
wśród innego świata i innych pojęć | wymagań, w 
końcu stacza się w przepaść moralnej nędzy i upadku, 
głównie jak chce autor s powodn odziedzieaonej po 
swym ojeu pijaku akłonności do pijaństwa. Sstuka 
napissna jest w tonie i w stylu jsekrawym i uros- 
maiconą Gilnemi wstrząsającemi nerwy evisodami. 
Krytyka warszawska niemal zgodnie przyznaje jej 
wielkie zalety, a przewódea krytyki, p. WŁ Bozu- 
sławski rokuja jej trwałe powodzenie. 


„Precz z postępem.“ Edmond Goncourt, 
głośny pisaarz franeuski, napisał dramat pod sensa- 
cyjnym tytułem: „Precz z postępem.* Utwór ten, 
mimo iż jest długim, posiada tylko jeden akt. Jak 
zapewnia sam autor, nowa sztuka jest satyrą na dzi- 
siejsze stosunki i obyczaje na dzisiejsze gusta i upo 
dobania i na przesadzone dążneści we wszystkich kie- 
runkach, a zwłaszcza w rzeczach dotyczących wiedzy 
i postępu. Dotknął w niej autor także dzisiejszej for- 
my rządu i śmiesznej roli niepowołanych, garnących 
się do polityki. W sztuce występują trzy osoby: 
stary, pełen romantycznych pojęć malarz, młoda dziew- 
czyna o nader wrażliwym umyśle, wreszcie pospolity 
ulicznik. Goncourt ma zamiar sztukę swoją wystawić 
nie pierwej, aż rozstrzygni tą zostanie Sprawa usu- 
nięcia cenzury teatralnej Gdy cenzura zostanie znie- 
sioną, sztuka Goncourta będzie graną na jednej ze 
scen przez rząd subwencjonowanych, w przeciwnym 
saś razie w wolnym teatrze (Theatre libre). 
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Przegląd polityczny. 

* Szczególna uroczyetość, z jaką odbyło się 
zaprzysiężenie ks. arcybisk Stablewskiego, wywoła 
w Watykanie arcyprzyjemnewrażenie. Upatrt,+ę 
w tem uprzejme i wielce pokojowe usposbienie 
rządu niemieckiego wobec katolików i rapież 
wyraził się z najżywszem zadowoleniem 0 sposo- 
bie, w jaki cesarz Wilhelm swoje obowiązki mo- 
narsze względem poddanych katolików sprawuje. 

* Romanul, poważny organ liberalnego 
stronnictwa rumuńskiego, zamieścił artykuł o 
sprawie polskiej w odniesieniu do narodu ru- 
muńskiego. Wypowiada w nim autor zapatry- 
wania społeczeństwa rumuńskiego na sprawę 
przyszłości Polski, z której swobodą i niezale- 
żnym bytem łączy się także niezawisłość Ru- 
munji. Polacy w Niemczech -- pisze Romanul — 
ci Polacy, których za rządów Bismarka tak 
gnębiono i prześladowano, którym rząd wyku 
puje z pod stóp ziemię ojczystą, aby ją sprze- 
dać Niemcom, stanowią dzisiaj przedraiot jak 
najżywszych sympatyj ze strony p. Caprivi'ego. 

Odbudowaniu Polski, według Romanul, stał 
na przeszkodzie przedewszystkiem Bismark. 
Urzeczy wistnienie zatem ye: odbudowania Pol- 
ski — pisze dalej Romanul — jest dzisiaj pra- 
wie pewnem. I cieszy nas, że rządy austrjacki i 
niemiecki zrozumiały własny swój interes. Przez 
odbudowanie Polski osłabiłoby się Rosję i stanęłaby 
silna zapora między temi dwoma państwami a 
kolosem północy. 


Jeżeli mocarsiwa mają obowiązek udbndo- 
wania Polski i jeżeli leży w ich interesie, aby 
to państwo istniało — my jeszcze więcej od 


nich cieszymy się i pragniemy, ażeby do tego 
przyszło. Jak długo Polska była państwem nie- 
zależnem i sllnem toczyliśmy z nią niemało wo- 
jen z powodów mniej ważnych, ale nigdy nie 
groziło nam niebezpieczeństwo, ażebyśmy byli 
zniszczeni i wymazani z karty Europy Po roz- 
biorze tego kraju straciliśmy  Bessarabię i trzy 
razy byt nasz, jako państwa niezależnego, był 
zagrożonym Rosja znalazłszy w nas przeszkodę 
do swych przedsięwzięć na Wschodzie, trzy 
razy nas zajęła, rozpościerając się tutaj, jak u 
siebie w domu. Jedynie, dzięki interesom, jakie 
u ujść Dunaju mają Austrja i Anglja, uszliśmy 
cało. Ale Rosja bynajmniej nie zrezygnowała ze 
swych dawnych zamiarów i planów co do 
Wschodu; ona się tylko przyczaiła. Jedynie 
przez odbudowanie Polski możemy być oswobo 
dzeni. Ovowiązkiem Rumunów, jakiegoby oni 
nie byli zapatrywania, jest: życzyć sobie tego 
i popierać działalność w tym kierunku. Co do 
nas zaś. wołamy: „Niech żyje Polska, cywi- 
lizacyjne przedmurze przeciw barbarzyństwu!* 
* Journal officiel podał cyfry ostatniego 
spisu ludności. Okazuje się, że Francja posiada 
38,343.192 mieszkańców, a w tej liczbie 
1,101 198 eudzoziemeów. W porównaniu z po- 
przednim spisem ludności, dokonanym w roku 
1886. ludność podniosła się o 124.289; cudzo 
ziemców cyfra zmniejszyła się o 13.410. 
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je pod najkorzystniejszymi 
warunkami 


DZIENNIK POLSKI s dnia 21. Stycznia 1892 r. 
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* Z Berlina denoszą do Hamb, Nachr., że 
w łonie ministerstwa powstały silne zatargi, 
które, zdaje się załatwione zostały po najnowszej 
audjencji ministra Miquela u cesarza, Od dłuż: 
szego czasu bardzo zimne panowały stosunki 
między dr, Miquelem i innymi członkami gabi- ` 
netu, a w końcu nawet i przzesem gabineżu hr. 
Caprivim. i : 

* Eciair donosi, że pismo papieskie do kar- 
dynała Richarda, o którem -doniosły dzienniki 
jeszcze przed dziesięciu dniami nadeszło do 
Paryża; lecz arcybiskup paryski chciał prosić 
papieża, aby pismo to mógł traktować jako po- 
ufne. Nie wiadomo, jaka w sprawie tej zapadnie 
decyzja, papież jednakże życzy sohie podobno, 
aby opublikowano to pismo, wzywające  katoli- - 
ków francuskich, aby się zjednoczyli na gruncie 
konstytucji republikańskiej. 

* Z Belgradu donoszą, że w Sofji wykryto 
sprzysiężenie. Do spisku należeli sami wojskowi. 
Spiskowcy mieli we wtorek na balu dworskim 
napaść na księcia Ferdynanda, związać go i 
wtrącić do więzienia, a zaraz potem wydać ma- 
nifest do narodu bułgarskiego, oświadczający się 
za Rosją. Spisek wykryto przypadkiem, ale ksią- : 
żę Ferdynand tak został tem dotknięty, że bal. 
zapowiedziany na wtorek, odwołano. 

Standard otrzymuje z Sofji doniesienie, że 
Stambułow wykrył spisek na życie księcia. Spi- 
skowcy rozporządzali ogromną masą pieniędzy, 
hulali i pili strasznie. Do spisku należeli sami 
krzykacze z opozycji. 
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* Germania (główny niemiecki organ katoli- 
cki) ogłasza pierwszy list pasterski arcybiskupa 
Stablewskiego. Ks. arcybiskup wskazuje w nim 
na trudności swego urzędu i powiada: „Pokła- 
dam zupełne zaufanie w cesarza, który wybiera- 
jąc mnie, okazał, że dla. wszystkich poddanych 
jednakowo jest usposobiony.* Następnie przestrze- 
ga ke. arcybiskup przed socjalizmem i indyfe-- 
rentyzmem wobec religji i wzywa do tolerancji, 
oświadczając: „Obowiązek miłości bliźziego wy- 
maga od nas, abyśmy nigdy nie drażnili reli- 
gijnych uczuć innowierców.“ 

* Z Budapesztu donoszą: W obec rozsiewa- 
nych przez zwolenników hr. Apponyiego pogło- 
sek, iż nowy prymas, ks. Vassary, popiera kan- 
dydata stronnictwa narodowego, widział się ks. 
prymas zaiewolonym oświadczyć deputacji wy- 
bo ców cstrzychomskich, iż będzie głosował za , 
kandydatem rządowym. 

* 2 Belgradu donoszą: Skutkiem wspólnej : 
akcji przedstawicieli mocarstw sprzymierzonych, 
rząd tutejszy przedsięwziął surowe środki prze- 
ciw wychodźcom bułgarski. Wszystkich oddano 
pod ścisły nadzór policyjny i zabroniono im wy- 
dalać się z miejsca zamieszkania. Tych, którzy 
przebywali w pobliżu granicy bułgarskiej, odsta- 
wiono w głąb kraju. U kilku z wybitniejszych 
emigrantów przedsięwzięto rewizje domowe, przy- 
czem w ręce policji dostały się papiery stwier- | 
dzające, iż wychodźcy knuli istotnie spiski prze- 
ciw istniejącemu w Bułgarji porządkowi i poczy- | 
nili wszelkie już przygotowania dla urzeczywi- 
stnienia zbrodniczych planów. 
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* Köln. Ztg. donosi z Moskwy, iż potwier- 
dza się wiadomość, żo na kolei Moskwa-Rjazan 
znaleziono podczas przejazdu cara z Liwadji. 
minę, podłożoną celem wysadzenia pociągu dwor: 
skiego w powietrze. 

* Dzisiejszy Reichsanzeiger donosi że pań- 
stwa związkowe otrzymały wezwanie, aby przy 
słały do Berlina delegatów swoich, celem obra- 
dowania nad projektem reformy giełdowej. 

= Post donosi, że w gubernjach : kazańskiej, 
symbirskiej i saratowskiej szerzy się coraz wię- 
cej tyfus głodowy. Szpitale przepełnione, 

iTeiegramy z innych pism. | 

Tangier 20. stycznia. Qłubernator tutejszy 
został z urzędu złożony. Następcą jego będzie 
dotychczasowy mistrz ceremonji Caice Ogólne | 
panuje przekonanie, że po dokonaniu tych zmian 
usunięte zostaną powody zamieszek. (K. B.). 


+ Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”) 

Wiedeń 20. stycznia. Izba przyjęła w imien- 
nem głosowaniu traktaty handlowe 254! 
głosami przeciw 42 — tylko traktat handlowy z 
Włochami został inaczej przyjęty a mianowicie 
211 głosami przeciw 88, a to dła tego, ponieważ | 
prócz Młedoczechów i antisemitów głosowali | 
przeciw i Tyrolczycy. | 


Wiedeń 20. stycznia. (Z izby posłów). Izba 
posłów przyjęła rezolucję w sprawie jednolitej 


statystyki ruchu towarowego na kolejach austrja- 
ckich, wzywając rząd, aby dążył wedle możności 
do tego, iżby podstawy statystyki handiowej były ; 
te same, co w innych państwach, związanych ; 
traktatami. 

Rezolucja, odnosząca się do zawarcia trakta- 
tów handlowych z Serbją i Ramunją, nie wej- 
dzie pod obrady, gdyż rząd nie życzy sobie dy- ` 
skusji w obec tego, iż z Serbją rokowania już : 
nawiązał. a z Rumunją niebawem rozpocznie. . 
Prezydjum tedy oświadcza, iż wspomniana rezo- 
lucja z powodu przedłożonych wniosków dodat- 
kowych pozostanie w zawieszeniu. 

Nad innemi mniej ważnemi rezolucjami toczy 
się właśnie d. bata. 

Wiedeń 20. stycznia. (Z izby panów.) Komi- 
sja prawnicze przyjęła z nieznacznemi popra- 


| wkami projekt ustawy o niewinnie zasądzonych. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 20. stycznia. Prokrrator Zaklika 
przeniesiony został z Rzeszowa do Tarnowa; 
zastępca prokur. Wedkiewicz w Krakowie 
mianowany prokuratorem w Rzeszowie. 

Wiesbaden 20. stycznia. Profesor dr. Metz 
ger wyjechał do Petersburga celem przeprowa. 
dzenia masażu na carowej. 

Berlin 20. stycznia. Z Rzymu donoszą, 
jakoby papież chory był skutkiem lekkiej in- 
infuency. 

Paryż 20. stycznia. (Niesłychany skandal) 
wydarzył się wczoraj w izbie. Boulanżysta Le- 
seune wniósł interpelację, eo rząd postanowił 
uczynić wobec zerzutów  Rochetorta podniesio- 
nym przeciw poszczególnym członkom gabinetu, 
a zwłaszcza przeciw Constansowi. 


Na to zażądał rząd postawienia wstępnego 
pytania, jakie w myśl regulaminu fracuskiej izby 
jest dopuszczalne. Na to zawołał Laur, „jeżeli 
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autor wymiany 


, Delpeche'a z Castelin'em. Pogłoska o dymisji 
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chcecie wstępnego pytania, to znaczy, że chcecie 
salwować ministra, który od , dnwna_ jest napię- 
tnowany, jako zbrodniarz. 

Na to Constans blady jak trup zer- 
wał się ze swego miejsca, zbliżył się 
do Laura i wymierzył ma policzek — 
Laur ze swej strony odpowiedział razami i wszczęła 
się pomiędzy nimi formalna walka na pięści. Ale 
naturalnie i inni wzięli w niej udział. Boulanży- 
sta Castellin rzucił oportumiście Delpech 
jakąś impertynencję na co tenże za przykładem 
ministra odpowiedział głośnym policzkiem wymie- 
rzonym wrzaskliwemu boulanżyście. Prezydent 
po daremnych usiłowaniach przywrócenia po- 
rządku nakrył głowę i ogłosił posiedzenie jako 
zamknięte. Na galerjach równocześnie potworzy- 
ły się również stronnictwa i rozpoczęła się walka 
na pięście. 

W coułoarach nastąpiło kilka wyzwań a 
nadto pewien dziennikarz wypoliczkował bulan- 
żystowskiego deputowanego Bondeau. Biuro izby 
uznało się wobec Constansa niekompetentnem, 
gdyż on jest senatorem. Po otwarciu napowrót 


' posiedzenia wstąpił Constans na trybunę witany 


burzą oklasków i w krótkich słowach usprawie- 
dliwił się, że przerwał obrady izby, ale Gzasemu 
trudną jest rzeczą zachować zimną krew. Zazna- 
czył on, że pismo Rocheforta umyślnie obliczone 
jest na to, ażeby fałsze podnoszone przez Bou- 
lanżystów w izbie i fałszywe ich eskarżenia 
przeciw członkom rządu powtarzać i niemi pod- 
burzać masy. Wszelkie sprostowanie tych szkalo- 
wań i oszczerstw na nic się nie zda, gdyż sze 
rokie masy zawsze skłonne są wierzyć w złe, 
gdy się je powtarza o rządsących. Ludzi» ci 
sieją fałsze ze złą wiarą — nie dziw więc, że 
walka jest przeciw nim możliwa tylko równą 
bronią — na takie zarzuty odpowiada się w co- 
dziennem życiu policzkiem — nie dziw, że on 
się więc uniósł, za co izbę przeprasza Izba hu- 
cznemi oklaskami przyjęła tę przemowę. Nastę- 
pnie życzenia rządu co do pytania wstępnego 


' przyjęte zostało 438 głosami przeciw 44. 


Paryż 20. stycznia. Z Tangeru donoszą, że 
nastąpiła zmiana gubernatora, co uspokoi re- 
woltę. 

Na miasto Kotona, w francuskiam Senegalu, 
napadło 2000 Dahemejczyków, zostali jednak ze 
znacznemi stratami odparci. Ponieważ Francja 
zawaria przed rokiem układ z królem Dahomeyu 
i płaci mu roczną pensję, przeto rząd zamierza 
za złamanie umowy wysłać przeciw niemu woj- 
skową ekspedycję. Żołnierze mieli być uzbrojeni 
w karabiny angielskie. 

Rzym 20. stycznia. W parlamencie 
Crispi zniżenie ezasu trwania traktatów handlo= 
wych z 13 na 6 lat, ażeby przy upływie trój- 
przymierza w roku 1898 Włochy były swobodne ' 
i nieskrępowane. Rudini sprzeciwił się temu. 
Wniosek Crispi'ego odrzucono ogromną więk 
Bzością. 

Petersburg 20. stycznia. Wyszedł nowy u- 
kaz, nakładający ostre kary za zbiegowiska uli- ' 
czne i niepokoje z powodów religijnych i naro- | 
dowościowych. W motywach podniesiono, że do- | 


tychczasowa ustawa była za łagodna. (!) 

Wiedeń 20. stycznia. Kredyty 29462; laende- : 
banki 208:80; sziatsbany 28950; lombardy 931. ; alpiny 
63:80; renta majowa 93:95; węg. renta złota 107-45 


wniósł ! 


Warszawa 21. stycznia. Podczas przyjęcia 
noworocznego w dniu 13. stycznia generał-guber- 
nator Hurko wyraził się do oficerów: „Życzę 
panom szczęśliwego nowego roku i mam nadzie: 
ję; że rok*ten, podobnie jak poprzedni, będzie 
rokiem spokojnej, lecz wytrwałej i skutecznej 
pracy na polu naszych ulepszeń wojskowych.“ 

Poznań 21. stycznia. Ks. arcybiskup Sta- 
blewski wydał list pasterski, w którym zazna 
czywszy, iż cesarz sercem obejmuje wszystkich 
poddanych bez różnicy narodowości, zaleca nie 
drażnić innowierców, żyć w zgodzie, zachować 
świętą idrogą miłość własnej narodowości, ale nie 
żywić pogańskiej nienawiści do narodowości obcej. 
Ukochani rodacy—pieze, arcybiskup - ułatwią mi 
mój urząd, pamiętając, ik nie jestem pasterzem 


` jednej narodowości. Powodowani mądrością chrze- 


ścjańską. zdołają oni uniknąć tego, aby ich spra- 
wiedliwemu przywiązaniu do drogiej ojców spu- 
ścizry, do gorąco ukochanego języka, do prze- 
sławnych wspomuień przeszłości, nie można 
było podsuwać zamiarów, niezgodnych z obo- 
wiązkami ipoddanych i obywateli. Arcybiskup 
żąda w końcu uległości i zaufania. 

Poznań 20. stycznia. Wedle pewnego pry- 
watnego listu, który tu nadszedł z Petersburga, 
wzmaga się ustawicznie nędza i tyfrs głodowy. 
W niektórych okolicach przybierają one jeszcze 
większe rozmiary, niż podczas wojny krymskiej. 

Kolonja 20. stycznia,» Köln. Ztg. donosi, że 
car nie przybył do Petersbnrga, celem wzięcia 
udziału w uroczystości nowo.ocznej i święcenia 
wody, gdyż władze odrądziły mu tę podróż ze 
względu na krążące pogłoski o zamierzonym za- ' 
machu. 

Paryż 20. stycznia. Izba posłów pochwaliła : 
zachowanie się Constansa. 

Paryż 20. stycznia. W skutek wczorajszych 
zajś' w parlamencie, odbędzie się dzis pojedynek ` 


Constansa jest nieprawdziwą. Wszyscy ministro- 
wie oświadczyli, iż się z nim solidaryzują. 

Boudesu zaskarży do sądu owego dzienni- 
karza, który go w twarz uderzył. 

Rzym 20. stycznia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu izby toczyły się w dalszym ciągu obrady | 
nad traktatami handlowemi. Crispi postawił wniu' | 
sek, ażeby wspomniane traktaty obowiązywały | 
przez lat sześć, a nie przez 12, oraz, ażeby rząd 
poprzodnio porozumiał się z innemi mocarstwami, | 
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co do klauzul dotyczących sądu rozjemczego, 
który ma posiadać kompetencję w rozstrzygania 
wszelkich wynikających z traktatów kwestyj 
spornych. 

Prezes ministrów Rudini przyrzeka zastoso 
wać się do ostatnich wskazówek Crispi'ego, wzy- 
wa ga jednakowoż, ażeby cofnął wniosek, według 
którego mają traktaty zobowiązywać przez lat 
sześć. 

Przy głosowaniu, wniosek Crispi'ego został 
odrzucony 174 głosami przeciw 49. 

Przed głosowaniem oświadczył Rudini. iż 
rząd włoski nie miał wcale zamiaru kokietować 
z Francją, tylko chciał jasno określić swe stano- 
wisko. Przymierze ochronne Włoch z mocar 
stwami środkowej Europy n'e przeszkadza wcale 
Włochom wchodzić w stosunki z innemi pań- 
stwami, a więc i z Francją, wględem której nikt 
nie jest przyjaźnie usposobiony. Przed zawar- 
ciem traktatów handlowych odnowiono już trój- 
przymierze. 

Belgrad 20. stycznia. Król i rząd serbski 
przesłali w dzień Nowego Roku s. s. gratulacje 
swe księciu Ferdynandowi i członkom rządu 
bułgarskiego Książę Ferdynand i rząd bułgar- 
ski odpowiedzieli serdecznie na te życzenia. 

Petersburg 20. stycznia. Twierdzą, że uwię- 
ziony w Kazaniu sprawca zamachu, Koczary- 
chin, podał w swym memorjale, że nie zamie- 
rzał zabić gubernatora, jeno zwrócić na siebie 
ogólną uwagę. Liczy on lat 26. Był karany za 


czynną zniewagę swego nauczyciela w szkole 
felczerskiej. 
Konsekracja arcybiskupa mohylewskiego, 


Szymona, odbedzie się tu z początkiem mar- 
ca, a dokona jej biskup Bereżniewiecz. Ar- 
cybiskup Szymon piastować dalej bedzie posade 
rektora tut rz. kat. akademji duchownej. 

Na rozkaz ministerstwa. spraw zewnętrznych 
skontiskowanó wydaną w Rewalu w języku estoń- 
skim książkę: „Ojcze nasz, objaśnione kazaniem 
pastora KEdesberga z Oesel“. Ma ona zawierać 
wycieczki przeciw kościołowi prawosławnemu. 

Paryż 20. stycznia. Przeważna część prasy 
gani postępek Constansa. Rochefort tele- 
graficznie nuadesłał Laurowi nakaz, by się 
z Constansem nie pojedyn«ował. 


Tyflis 20. stycznia. Pudczas zawalenia się mostu na 
rzece Kur dnia 18. b. m. utonęło 73 osób, 4 zaś „dołano 
uratować. Ile osób jest rannych dotąd jeszcze dokładnie nie 
wiadomo. Z duchownyeh nikt nie jest ranny. 


SŚrzyjscohal! do Lwowa. 

dnia 20 stycznia 1892 r. 
HOTEL FRANCUSKI Hr. L. Cigala z lspasa S. 
Wołe'yszczowa. H. Jung- 
nickel-z Bathenowa. £. Urs z Pragi. I. Hauer z Wiednia. 
8. Lówen:ohn z Drezna. A. Sommerstein z Dołżanki. I. 
Krokowski z Jagielnicy. M. Borgenicht z Wiednia. I. Ule- 
niecki z Wołostkowa. 

HOTEL CENTRALNY. Gregorowiez, B. Seidenstein z 
Czerniowiec. A. Krauss z Krasiczyna. A. Kremmer z Tucho- 
wa. I. Nowak, M. Pollak, L. Steiner, M. Morgenstein, H. 
Grunfeld, S Biach z Wiednia. A. Miłkowski z Bełza. A. 
Łobodziński z Kozłowa. 

HOTEL SZWAJCARSSI. A. Rydziewioz z Słowna. K. 
Higersberger z Berlina. S Adamski z Doliny. E. Czajkowski 
z Husiatyna. 


NADESŁANE. 


Zdjęcia i powięxsszeuntii fotograiiczne 
¿t do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakie - 
kolwiek fotegratji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny 
M. GOŁDBEKRKGA 
Lwów ulica Jagtellonska liczba t} 1014 1—? 
Nowosc: Efektowne fotografie na białem szkle matowem. 


M JONASZ 
BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jayiellońska i. 3, 
kupuje i sprzedaje wszystkia efekta i monety 
po najdokładmejszym kursie dzienzy w 
Zlecenia z prowinei wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 


DOM 


prowizji. 1018 1—? 
„Główna reprez>niaci: dla Galicji 
największego i najbozaiszzo w wiece 


Towarzystwa ubezpi:czeń nu życie „The 
Mutin sl. * — Rok załwżuni» 1843". 


W żadnem gosoddarstwie nie powinno brakować kieli- 
szka starej zdrowej, żytnej, S-letniej wódki, 
której nabyć można w handlu 1060 1—9 


Karola Bałłabana we Lwowie A 
litrowa butelkę za 90 centów. 


Wykonuję nieznane jeszcze u nas 
Plemby z weneckiej emalji najnowszego 
systemu dra Herbsta, 
uzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne zęby i 


szezęki sporządzam własnoręcznie według najle, szej 
metody. 
M. Lisowski 
1011 1-7? dentysta i lekarz chorób ut 


we Lwowie pl. Trybunalsk' | 1. 


Specjalista chorób skórnych i weneryczaych 


Ur Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fournier- 
Besniare w Paryżu, Lassara w Berlinie.  Koposiego 
Sobieskiego 10. 
Dom przechedni z ulicy Wałowej 1. 9. 1-? 


_ Qrdynuje od ll. do 12. i od 3. do 5. 


w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 


Podziękowanie. 


Wielmożnemu Drowi Laonowi Schitzerowi, leka- 
rzowi w Tarnowie, za troskliwe, skuteczne a bezinteresowne 
leczenie syna mego w ciężkiej i niebezpie:znej chorobie, 


, składam publiczaą podziękę. 


Jeżeli trafna djagnoza i umiejętne kuracja jest dowodem 
znakomitej wiedzy i fachowych zdolności dra Schiitzera, to 
poświęcenie Jego i ofiarność po za granicami płatnej, obo- 
wiązkowej usdżag , duje chlubne świadectwo Jego zacności 
serca i charakteru. Czesć lekarzowi, który pojmując moralną 
stronę sweg' posłannictwa z najszczytniejszego stanowiska, 
składa sumienną pracę i bolesny trud życia na ołtarzu po- 
święceń i zaparcia w ofierze cierpiącej ludzkości. 

Edward Gabryelski 
nauczyciel wyższych szkół ludowych 


KUTZ i STOFF, Luv, Pat Halici | | 


PP EE EE na W. WW 2 m MILA «MV m 4 


Drobne ogłoszenia. 


i i i ~ Jitrowa butelka 90 centów. 
Doniesienia rozmaite 1 Z żyta gzysto B8-letnia żytnie 
wódka bez cukru i bez anyżu w skut 
kach zastępuje koniak. Poleca bande 
Karela Eałłuabaną, we Lwowi: 


dowa w średuim wieku, posiada- 

Jąa obce języki, zuająca się dosko- 
nale na gospodarstwie wiejskiem i miej- 
skiem, poszukuje zajęcia jako zarządczyni 
dużego gospodarstwa, opiekunka lub to 
warzyszka starszej osoby, albo reprezen= 
tautka domu u wdowca. mającego dzieci 
Wiadomość pod adresem: P. Gostyńska, 


Boimów l. 3. 
pama ekonomiczny, dyplomo- 
X wany agronom, z dwudziestoletnią 
praktyką zewodową poleca usługi swe 
interenowanyin od wiosny 1892, W razie 
potrzeby mógłby dać pewną gwaraneją 
za uczciwe prowadzenie interesu. Rele 
guje pośrednictwo biór wywiadowczych. 
askawe oferty przyjmuje „dla Agronoma“ 
Skład herbaty rosyjskiej W. Adamowicza 
w Brodach. 40 


Le a ci „i 


p> 1, centa od wyrazu. 


| — a 
Nr farmacji, chlubnie po- 

A lecony poszukuje posady w większem 
miese'e od 15, lutego b. r. Bliżóza wia- 
domość u T. S. apteka w Tarnobrzegu. 


a ZEE W DA 
Keret notarialny z przeszło 

_¥-letni} praktyką prowinejonałną no- 
tarialną | adwokacka poszukuje posady 
na prowincji. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
uadsył e dh Administr. „Dziennika Pol- 
skiego“ pod liteami: K. N. 


fod  rutyoowana ekspedvtorka- 
ieiegrafict«a, która przy małem 
irzedawej gaje in  megłaby dzieciom 
udzielać gruntownej nauki gry fortepia- 
uewej, zoujdzie natychu'ast korzystne 
umies/czelie Urząd pocztewy Koza- 
52 


aż 


czowk a, 
5 uukień balowych poszukuje 
nbranła frakowe, koatiau- 
my, futra podróżne wypożycza 
Zaktuł Jas? zyszyna, gmach teatralny, 


Mieszkania i sklepy 


BoA z wielkiińm ogrodem jest 
zaraz do sprzedania. Bliższa wiado- po 1 cencie od wyrazu. 


48 


j"telzentna osoba poszukuje 
- miejsca manczycielkti 

w uowiwym domu — oprócz przedmio- 
tów szkolnych, adziela muzyki 
1 języków. Adres: J. Naw., Lwów, 


łyczaków S6. 

oeu emłodm inteligantna, pragnie 
rrzysąć obowiązek bony, lub też jako 

towarzyszza dla starszej osoby. Bliższęch 

szezegółów zasięgnąć można w Admini- 

strarji „Dziennika Polskiego. * 


ość ul. Słodowa 1. 3. 


5 lub 4 pokoje ect. Pemieszka: 
nia kawalerskie wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiljana Brajera 
w godzinach 9.—12. i 3.—5. 


MAGAZYN do najęcia. Akademicka 3 


= e =mzez A 
8 lub 4 pokoje, kuchnia, spiżarnia. — 
Długosza 33. 
za | ROEE REI 
S kstuska 48, pierwsza piętro, 2 
pokoje umeblowane zaraz do wyna- 
jęcia. 28 


Ulica Kopernika 28. Sklep z mie- 
szkaniem ; 3 pokoje, kuchnia I. piętro. 


Pn o a a a aiM 
ala na pikniki do wynajęcia. 
Piekarska 31. 47 


Nane źródło nabycia dobrych towa- 
rów korzennych i wyrobów młynar- 
skich w handlu Albin% Sołeckiego, 
wa [,wowie, ulica Wałowa |. 11. 


| pasiek poważna, ioteligsntua., sirowa 
poszukuję miejsca w domu zamożnym 
wdowca, odzie może mieć opiekę nad 
dzieemi, lnb panienkamii zarząd domem. 
Bliższa wiadomość listownie (i rekomen- 
dacia potrzeba). A. B. w Kołomyi poste 
restante. 44 


Korespendencja prywatna. 


X. Z. Serdeczne dzięki za pamięć 
i ta wszystko dobra ; wdzięczny ci jestem 
za wszelkie dowody, iż przyjaźń twoja 
jest niezmienną. Gaz. nie czytuję. Nie- 
porozumienie co do mnie zaszło, zobaczy- 
wszy we Francji u ciotki ogłoszenia wa- 
szej firmy. Sądziłem, że treść listu ówcze- 
snego odnosiła się do tej okoliczności. 
Tu bawiło kilku reprezentantów firm za- 
granicznych, z nami zaprzyjaźnionych, 


Ne Krajową gwarantując za jej 
u-jlepsza jukoać i ustawą przepisaną 
niezanalsność wysyłam uw prowincję we 
Wtorki i Soboty za przekazem do 
każdej stacji kolejowej. Sprzedaję kupu- 
jącym Nafte całemi beczkami, za 
wartości około 180 litr»w, po znacznie 
zniżonej eeni'. Cenników dostarczaim ua 
ładame fr uko. Piotr Miączyńki. 
właścici | rafinerji Nafy we Gwowie, 
Sykstuska 45, 


z któremi to firmami ciągłe konferencje 
wieczorue. Błąd druku „nieść* zamiast 
„wejść, zraktyfikuj u Melpomepy. 


51 


sprzedają najtaniej 1028 1—? 


S. GABRIEL 6. J. CHLEBOWNIK 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


m1 


Pokoje do śniadań. 
JAN BACZYŃSKI 


we Lwowie, ul. Akademicka 1. 3 
Poleca swój 


nowo otworzony handel 
towarów korzennych, owoców południowych, herbaty, rumu, 
win i ac. — jakoteż własne wyroby BULIONU 


| wszelkich konserw mięsnych, jarzynowych i owocowych, 
odznaczone 5 medalami zasługi. 


Codzień świeże MASŁO deserowe. 
Cenniki na żądanie wysełam franco. 


Pokoje do śniadan. 


|EBEEGC CX aZĘCERE 


Zimne i gorące przekąski. 


5 1 


€ Znacznie zniżone ceny 


Je: K 8: 
Sieti ROCH | | 


M ryzsszczjt zwrócić znowu uwagę Szanownej Publiczności 
na NASZ 


Koks łamany. 


Cena naszego 


KOKSU 


wynosi za 50 klgr. 60 ct. z wolną dostawą do mieszkań. 


Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców i kuchni 
do opalania naszym 


KOKSEM 


wykonujemy bezplatnie. 


Wsze!-ie zamówienia telefonem lub karts korespondeneyjną 
bedą he;:zwłoeznia uskntecznione. 


Zarsed Zakładu gazowego we Lwowie. 
EP K TIRE gy EEN IA i PE A AYO PO 


1040 1—5 


mt aa TAS 
Rn ape 


Wisse | Jof Ladkowon pi 


FOLWARK 


przy gościńcu murowanym, o 1 kilometr 
od stacji kolei i niedaleko Żółkwi poło- 
żony, mający 70 morgów 
murowany o 2 kamieniach, dom mieszkali y 
i karczmę, 
gospodarcze w dobrym stanie, jest zaraz 


Pająka, 
l. 13, albo w Skwarzawie, pcc:ta Żół 


nopol : H. Kahane, apt.; M. Krzyżanow- 
ski apt. 900 


„RODUS“ KRAKÓW. 


Opowiedzialny ia radskcją bdam Kr2 moi. 


DZIENNIK POŁSKI > daja 27 Sw. 


R ea BA 24M - 


HERBATĘ Panilijną 
Y, klle 1-80 I £ zir. 
Znakomite WYSIKWKI z herbal 

t, kile 1-40 I zir. 78 
polece HANDEL  '031 b 


Lwów 


JAN 
JARZYNA. 


jubiler i złotnik 
we Lwewie,pl. Marjacki 


lepszą od Koniaku 


1-7 


poleca swój bogato ża- 


opatrzony skład wyro- 3 a: 

tów jubilerskich, zło Alberta Szkowrona gorku: TOA EU 
wek ię, Lwow, Plac Mariachi l 7. z MU" LZ 
nio ORT j o o ..*: 


w mieście o 10 ct. na butelce wyżs 
1031 1—371 


Poszukuje się 


J. A. Baczewski 


poleca wyśmienitą starą 


tarkę 


Powyższe ceny są fabryczne, 


e peee „mam 
m iR n w m a w a 


(PFO OOOOOOOOOGOOO0O000O p =ę 


) NA KARNAWAŁ 
R 


najnowsze koszule, klaki, rękawiczki, krawatki 
i spinki 
poleca 1076 1—6 


MAGAZYN A’ LA VILLE DE PARIS 
Lwów, plac Halicki 2. 
Ag Stark. 


7-2 
* 


$.: 


IL 


9 


20 
Fy 
*50 


TL ELTI Y 


ze. 


l s s r . 
LIBTŻAWĘ realności 
jo przestrzeni 30 do 50 morzów dobrze 
zkomssowanych, z małym laskiem nad 
jrzeczką %„ suchym dobrze utrzymanym 
większem domem mieszkalnym i potrze- 
bnemi budynkami gospodarskiemi w oko- 
ly zasisznej między Samborem. a Koło- 
myj?, ua południe od linji kolejowej po- 
łożonej. Dzierżawa, za którą c/ynaz zło- 
ż mym być może z góry 28 cały ozas 
dzierławy, trwać ma co najmniej z 3 lat 
2 prawem przedłużenia takowej na dal- 
sza 3 late na poprzednio umowionych 
warunkach, nie wyklucza się możliwości 


1069 Ksawerego i Ludgardy 1 


obszaru, młşo 


rozpoczęły sią ćwiczenia 


tańców snmlonowych. 
Za lz lekcji 3 zł. Zapisy przyjmują 
codzieunie. Rynek 12, I. piętro 


również murowaną, budynki 


s wolnej ręki do sprzedania. 


Bliższa wiad mość u dra Józef: 
Lwów, ulica hraszewsk:egn 


AZT 
Mii RH 


zi 


; £ kupna. Zgłoszenia do 15. lutego i 
kiew 10a 1=4 | SZ AZE a do 15. go b. r 
|r<yjmuje z grzeczności W. P. Kuczyń- r 
ski, we I:wn„ie, Strzelecka 10, Pośra- Do sprzedańia 
URE WNE aa | o oyhnczone 13 


Dnia 37. stycznia 1892 odbędzie 
się w Zadobrówce 8 klm. od Czer- 
r julowiee oddalonej, sprzedaż koni 


Medal złoty. — Paryż 1888. 


260 GUŁDENÓW W ZŁ. 


HOTEL 


W pracowni sukleń damskich i dziecinnych 


Ludwiki Jadowskiej 
ul. Pańska l. 17, parter, drzwi nr. 4, 


udziela się nauki krojn i szycia, a dla pań z prowincji mogę i mie- 
kanie dać; tudzież przykrawa aię formy podług miary, a nawet na 
żądanie z podrzewki i materji całą snknię po próbie zaś zeszytą 
do wykońezenia oddaję. — Geny możliwie przystępne. 
Ciesząc się zaufaniem Wnych pań, polecam się i nadal tychże 
względom. 


x 
RERRATA KARAW: NOWA 
RODU.” 


z plantacyj Spółki kazańskiej 
Główny skład dla Austro-Węsier 


„RODUS“ KRAKÓW, 
Krupnicza .16. 
Herbata „RO D U S“ małe u nas 
zużua, przewyższa swołš= dobrocią 
wszystkie dotychczas w dlicji uży- 
wane herbaty. © czem jedna 
próba każdego przókona. 
Ceny paczek tja i '|, fuhtowych: 


wybornej jakości 
oleca 


Korzenie p 
Markiewicz we Lwowie. 


zupowe gi 


MAGG 


> Eo 75 2 w SRY -. 180 2R NIINI RIR III IRI RI 
n » od n 2a 2a x E | 
ARAE ZE Nafte krajowa 


n n A n 
Zamówienia od dwóch “funtów po 
cząwszy, wyszła się franch do każdej 
stacii pocztowej. , 
, Kesztów opakowania i dkapedyoji, 
nie zalicza się, f 
Przy cdbiorze 10 fudtów naraz 
i przy sprzedaży hurtownej, odpo- 
wiedni rabat. 1043 1-? 


Adres na telegramy: 


Gwarantując za jej najlepszą jakość I ustawą przepisaną 
niezapalność 


wysyłam na prowineję we Wtorki i Soboty za przekazem 
do każdej stacji kolejowej. 1067 1—? 


Sprzedaję kupującym NAFTĘ całemi beczkami, zawartości 
+ około 180 litrów pe znacznie zuiżonej cenie. 


Mg" Cenników dostarczam na żądanie franko. "DA 


Piotr Miączyński 


È 
o właściciel rafinerji NAFTY we Lwowie, Sykstuske 47. 


III ICICI III I2 IC ICICI I N ICIC IE IE C E 


VERITABLE BENEDICTINE. 


PRAWDZIWY LIKIERY BENEDICTINE 


Opactwa Fecamp we Francji 
wytwornego smskn, wzmacniający, pomagający trawieuin 


a a: 
gibt nur einen 


Es j ; 
richtigon Weg, um mit i e MSZ eeN 
Erfolg anzuzeigen und jeden z najlepszych Likierów. 53 a 
sieh und sein chäft 
Be t zu machen, w dac k 

Dor fal ; agać, aby etykiet 
die Aofasauny Mal Pec SA > i =" 


ohne Verständniss zu ma- 
ehen und die Reaorgung in | 
die Blätter unrəifən und | 
gleichgiltigen Agenten anga- | 
vertrauen, un man kann l 
dann 100 gegen 1 wetten, 
dass das Geld zum Fenster 
hinausgoworfen wird. Zum 
Auffinaen des richtigen We- 

87. jka o || 
riginalitkt, goreiftes Urthe: 
und lange Hrfahrun. . Wir 
sind seit 40 Jahren in diesera 
Gesshiifte thitig una glauben 
nanes diese Higene m 
vindisiren zu dürfen. Ko ist 
unser Gesehk 

twitefe TU 


się na spodzie butelki zo. .-., 40 
własuoręczbym podpisem a 
głównie dyrygującego opatrzonym. 
Sklad główny w FECAMP we Francji. 
Agencja główna w Paryżu, Boulevard Hausnian 76. 
Znajduje się w głównych handlach win i korzeni 
| uj a 


ug" = 


SYNAPIZMY RIGOLLOT 


Musztarda w Arkuaszach 
Środek dogodny. pewny ,silnie odprowadzający na zewnątrz . 
MIEZBEDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. 

KŁaD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria, 


wehklvyerstandenen Interesse 
an una wenden eslite. 


Haasenstein £ Vogler 
(Otto Maana) 


Wien, L, Wallfisahgasze 10, 


Wielka Pragska Loterja 


Główna wygrana 


Ostatni miesiąc. 


10.5 =i 


LOSY po I zł. poleca M. JONASZ we Lwowie. 


Papier s Imtjyki Lzer'sfiskiej 


f 


w Zakładzie nausowym 


Budkowskich 


praktyczne 


lub wydzierżawieaia 


„we ni O MNA A - po WA WK 4 AA AO NO DCC AI „AA 


4 wsckarpi „Dziennika Polsziaga* noh s rosja 


—10 


chce mieć dobrze chodzący zegarek 
lub zegar w drodze nabycia lub na- 


KTO prawy, raazy sią udać z z ufaniem do 


JÓZEFA KOMORGWSK EGO 


1 S0 jako specjalisty zegarmistrza Ę 
Lwów, ul. Akademicka !. 5, 
(obok erkierni p. Wierzbickiego) 
Wielki wybór zegarków i zegarów 
utrzymuje na skł«dzie. 

Reperacje uskuteczniu jak najstaranniej, 


SIŁ 


h 


1 


paz aena wanie krwi przeważnie orjentalnej : A "EPS" PWZ O | E] zę 7 
wszelkich nieczystości skóry, jako S klaczy. frobnel oralini L i - SESZY ZEŃ sg : 353 
to piegów, plam wątrobianych, | pom; snuje cji? Grednyea po oglerza pi pierwszorzędny we Lwowie z JE SEKE 
Pi Art kę 8 4t 0 ao mE Goaperor-Haudegon: EI|o 40 pokojach gościnnych, loka 5 5 > 8 Sds 
it. d. i nie utrzyma cery aż do $ IBedavi, Shagna). ń OPĘ J a = = = gd BGA G 
starości. KOC" Pako dalai Pte IE (Dahowan). | lu restauracyjnym, sklepowym i staj- £ AK Ż gs d” 

„u! i f po WE . = E ę = 
60 ct. "Trzeba wyradnie żądać: 13 sztuk 2 latek (Qidran) niami, wraz z całem urządzeniem $= T CO Piiz 
m aN Ogier 5 letai, pół-krwi Conque- A É Q a 4 È 35- 
AEA EA i= pokoi goscimych. | ei: KU E 
i 2 ogiery 3 letnie po Gidranie.| pj; : , Mt z z FIRE E 
„Saven Grelich" mydło do tego Wiersikdwien 6 leśni jeść Bliższą wiadomość powziąć możn: z Š > x EJ 
40 ct. : dżony 10 miary. w Banka zaliczkowym we Lwowie ź z E aŻg e ~ 
„Grolicha Halr Milkon* barwnik wło- Zjazd we dworze około 11. godziny. plac Marjacki liczba 9. H 3 2 > i a” 
sów najlepszy w świecie ; — bez Zarząd Dóbr w Zadobrówce : CE = SEP SME 
ołowiu! — 1 sł. 2 zł. 1078 poczta Sadagóra. 1—1 WIEGŃ GEJEM 1 = z sa Jś uż JR 
Skład główny: 3. Grolich w Bernie. z e SRTR EEE EE 
— >— = s ——— = i «R BN 9 > Ha 

" skm: Z. Beren apte LL deh W. ba = z E r SaN BEŻ 
edyk, apt. Przemyśl: D. Ludkiewicz -Htt | , SięelkiRZ Sa Ea 
Sp. Rzeszów: J. Śchaliter i Sp. Tar: ję KKRKIKKNKAKKK AKNE OLOGKONQONONONONOKOKONONONQKO NOWEM P 


| 


rop ziołowo-słodowy Dra Sgeborgera 


znakomity i wypróbowany środek przeciw wszelkim chorobom 
piersłowym, 1064 a 1—50 


krtani, kokluszowi, chrypce i t. d. 


(ena butelki wraz z przepisem użycia 50 ct. 


Główny skład w aptece pod „Srebrnym orłem" 


Zygmunta Ruckera 


we Lwowie, 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 
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Edykt. 1089 1—2 


A 
x 
x C. k. Sąd krajowy we Lwowie ogłasza niniejszem, że dnia 3. lute- 
go 1892 o godz. 10. przed południem w ts. biurze Nr. 10. IL piątro, 

odbędzie się dobrowolna licytacja w celu wydzierżawienia dóbr Żydaczo- 
wa a raczej grantów, łąk i pastwisk w obrębie gmin karastralnych, Ży- 
| daczów, Iwanowce, Rogóżno, Turady i Wołeniów położonych, a do funda- 
cji Stanisława hr. Skarbka należących, nn dalszy 9-letni okres dzierżawy, 
- |mlanowicie na czas od 24. marca 1892 do 23. marca 1901, pod warunka- 
mi, że cena wywołania wynosi 15.000 zł. w. a. rocznego czynsau, że 
każdy, chęć zadzierżawienia mający, 10%/, ceny wywołania t. j. kwotę 
1.500 zł. w. a. w gotówce lub papierach wartościowych, pupilarne bez- 
pieczeństwo przedstawiających, jako zakład czyli wedjum do rąk komisji 
licytacgjnej złożyć winien i że licytacja ta wyłącznie na pisemne oferty 
przeprowadzoną będzie, 

Na powyższym terminie cferty pisemne tylko do godziny 12. przyj- 
mowane będą, ząś po tej godzinie wniesionych nie przyjmie się ofart. 

Bliższe warunki dzierżawy i licytacji przejrzeć można w registratu- 
rze tutejszego Sądu lub w kaneelarji administracji fundacji Stanisława hr. 
Skarbka we Lwowie w gmachu teatralnym. 


Lwów 4. stycznia 1899, 


DEB" Główny skied nafty ul. Sobieskiego |. 1. WE 


. DITMAR 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 9, 


otwiera w tych dniach dla wygody swych 
p. t. odbiorców 


== Filja swego składn nafty we 


ui Trybunalska |. I0, pod „3 koronami“ 
i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie: 
| litr nafty salonowej podwójnie rafin 21 ct. 


> „  kospodarSskiej - Bj 
M „ bezpieczeństwa R. Ditmara 30 , 


dniejsza oliwa do lama poprawnych. "ge 


BE. yolumesdod dwej op Em jo *zsfelupezadfey 


( przy jednorazowym odbiorze lub przedpłacie 
© ODist | 10 litrów -— 2 centy na litrze, — przy 
D | odbiorze w beczkach (około 140 kilo) stosowny 
a ` rabat, 

z Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 226. 1058 1-9 
EEO iz Sj 


| SEE” Fa skein nafiy ul. Trrbnnalska |, 10. "TR 
i rację M czł 


4 Ficpryaa Kntluerą, 
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